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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany Panie Kuzynie Arcyksiążę 
H e n r y k u  F e r d y n a n d z i e !

Mianuję Waszą Miłość pułkownikiem. 
B a d a n ,  dnia 15 lutego 1917.

K aro l w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej zezwolić Jego Ces. i Król. 
Wysokości Najd. Arcyksięciu L e o n o w i  K a ­
r o l o w i ,  porucznikowi w 9 p. ułanów, przy­
jąć i nosić nadany Mu przez Jego Cesarską 
Mość Cesarza niemieckiego Żelazny Krzyż
II. klasy. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujący N aj- 
w y ż s z y  R o z k a z :

Postanawiam, że wyrażenie Mego szcze­
gólnego pochwalnego uznania może nastąpić 
po raz drugi i po raz trzeci, co należy uwi­
docznić przez umieszczenie jednej, względnie 
dwóch szerokich złotych sprzączek na wstę­
dze „wielkiego wojskowego medalu zasługi".

B ad  en , dnia 21 lutego 1917.
K aro l w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pisma Odręczne:

Kochany generale - pułkowniku baronie 
H a z a i !

Na Wniosek Mego węgierskiego Prezy­
denta Ministrów zwalniam Pana w łasce, 
przy najpełniejszem uznaniu Pańskiej wier­

nej f gorliwej, w wojnie jak i w pokoju 
wśród najlepszych sukcesów sprawowanej 
służby, ze stanuwiska Mego węgierskiego 
Ministra obrony krajowej i wyrażam Panu 
przy tej sposobności ponownie Moje szcze­
gólne pochwalne uznanie.

B a d  e n , dnia 19 lutego 1917.
Karol w. r.

Kochany genęrale-poruezniku S zu  r may!
Na wniosek Mego węgierskiego Prezy­

denta Ministrów mianuję Pana, przy prze­
niesieniu w stan pozasłużbowy, Moim wę- 
gi rskim Ministrem obrony krajowej.

B a d e n ,  dnia 19 lutego 1917.
K aro l w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne;

Kochany wiceadmirale N j e g o y a n !
Mianuję Pana przy równoczesnem na­

daniu godności tajnego radcy z uwolnieniem 
od taks, komendantem floty.

B a d e n ,  dnia 16 lutego 1917.
K aro l w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej zezwolić Swemu Mini­
strowi wojny, generał-pułkownikowi Ale­
ksandrowi bar. K r o b a t i n o w i ,  przyjąć i 
nosić cesarsko ottomański złoty medal wo­
jenny Imtiaz i cesarsko ottomański Żelazny 
Półksiężyc.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej zezwolić Swemu Mini­
strowi obrony krajowej, generał-pułkowni- 
kowi Fryderykowi bar. G e o r g i e m u  przy­
jąć i nosić nadany mu cesarsko ottomański

order Medżidie I. klasy, złoty medal wojen- 
: ny Imtiaz i Żelazny Półksiężyc.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej byłemu 
pierwszemu ^wiceprezydentowi miasta Lwo­
wa dr. Tadeuszowi R u t o w s k i e m u ,  w nąj- 
łaskawszem uznaniu szczególnie patryotycz- 
nego i ofiarnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela, krzyż komandorski orderu Fran- 

| ciszka Józefa z gwiazdą z dekoracyą wo­
jenną.

P. Namiestnik zamianował praktykan­
ta konceptowego c. k. Namiestnictwa, Wło­
dzimierza M a r i t c z a k a ,  koncypistą Namie­
stnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 26 lutego 1917.

Sytuacya wojeim.
Wojska gen. Sarraila mogą się zasilać 

jedynie transportami z ojczystego kraju, wzglę­
dnie z Włoch, Anglia bowiem zadaleko, Ros- 
sya zaś ze względu na swe położenie geogra­
ficzne i na sytuacyę woienną, wcale nie może 
być w tym wypadku brana w rachubę. Gre- 
cya i Macedonia wyssane do szczętu, same 
wyglądają, zkądby też spaść im mogła jakaś 
pomoc.

Połączenie więc Sarraila opiera się o 
liniowe etapy morskie, które wiodą do Salo­
nik z południowo francuskich i południowo 
włoskich portów. W pierwszym też rzędzie 
o połączeniu tem rozstrzyga kwestya prze­
strzeni okrętowej, potrzebnej dla zaopatrze­
nia wspomnianej armii.

Oeay ogło*Kea: Wlw»s petitowy ino  
Hieisee 26 hsh

Tabelaryczne i liczbowe po 30 insi,, naitsiz- 
»« po 60 hal,,, z# w iem  Isdb je«o siićóse-s s ia r . pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczna i etaictow.- 
towarzygtw akcyjnych i afcezpieczeniowych, po 86 
ha!, za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Adminlsti acya „Gazety Lwowskiej".

Nie zawadzi przeprowadzić drobnego 
obrachunku, jak też sprawa stoi pod tym 
względem? Przedewszystkiem, jak ma się 
rzecz z dostawą żywności? Sprowadzanie by­
dła stanowi podstawę aprowizacyi. Owoż za­
potrzebowanie dzienne armii pod tym wzglę­
dem wynosi do 1000 sztuk dziennie. Najkrót­
sza droga morska do Salonik z któregokol­
wiek portu południowo włoskiego, dosięga 
okóło 1500 kim., z Marsylii 2500 kim., co 
równa się 5 — 6 dniom, względnie 8 —10 
dniom drogi morskiej. Zapewne urządzono o- 
brót turnusowy pięcio- lub dz;esięciodmowy; 
dla uproszczenia przyjmijmy ów krótszy, pię­
ciodniowy. Gdy na jedną sztukę bydła przy­
pada przy dłuższej podróży 7 tonn przestrze­
ni, to na 1000 sztuk potrzeba dziennie 7000 
tonn, na 5 dci zaś 35.000 tonn. Wziąć na­
leży w rachubę także zapotrzebowanie wody 
słodkiej. Jedna sztuka bydła wymaga około 
30 1. wody dziennie, potrzeba więc 400 tonn 
dziennie, a w 5 dniach 2000 tonn przestrze­
ni okrętowej na pomieszczenie zapasu wody. 
Na paszę musi się policzyć również 2000 
tonn. Prowiant dla wojska, jako to: chleb, 
mąka, ryż, kawa, cukier i t. p,, co najmniej 
zajmą 1000 tonn przestrzeni w ciągu dni 
pięciu.

Gdy się doda owe liczby, to powstanie 
suma 40 — 45 tysięcy tonn przestrzeni o- 
krętowej, do czego doliczyć trzeba jeszcze 
zgodnie z utartą praktyką około 15.000 ua 
zużycie, tak, iż suma ostateczna dojdzie do 
60.000 tonn. Z tego wszakże tylko 60 proc. 
da się użyć dla celów transportu, z liczby 
bowiem regestrowanyeh tonn brutto, odpada 
przeciętnie 40 prc. na maszyny, składy wę­
gla, przestrzeń wolną i t. d. Jeśli więc trans­
port dla Salonik ma być dostateczny, to 
trzeba codziennie co najmniej 20 okrętów po 
3000 tonu pojemności oddać na jego usługi, 
przyjmując, że każdy z nich odbędzie cala 
drogę. Ża daleka ona jednak, więc transport 
odbywa się okrętami rozstawnymi co naj­
mniej w trzech partyach, wymaga zatem nie 
20, lecz 60 okrętów, o ogólnej przestrzeni 
okrętowej 300.000 tonn brutto.

Może w rzeczywistości suma ta jest 
nieco niższa dzięki temu, że od czasu do 
czasu armia może poprzestać na samych kon­
serwach. Z drugiej wszakże strony nie wli-

6)

St. Graybner.

DWOISTE OCZY.

(Ciąg dalszy).

Któż to był ten mój kuzyn? Młody 
człowiek, dzięki wybitnym zdolnościom zaj- 
mujący już stanowisko poważne, po za tem 
cieszący się najlepszą opinią a nawet ogól­
nym szacunkiem. Bardzo przystojny, wytwor­
ny w obejściu i doskonale zrównoważony.

Dodawszy do tego środki materyalne 
nieomal z każdym rokiem większe, można go 
było śmiało zaliczać do rzędu tych t. zw. 
epuzerów, na jakich i rodzice i córki patrzą 
pożądliwie.

Daleki od myśli zawsze ryzykownego 
swatania, przewidywałem jednak, że mój ku­
zyn Zygmunt — a byłem pewny., że przyje- 
dzie — niezależnie od jego pozytywnych epu- 
zerskich plusów, już choćby jako mężczyzna 
podoba się Heli. I niech tylko ubliżą się do 
siebie, o co w N... tak łatwo, wnet szumne 
odgróżki i postanowienia panienki hurtem 
pójdą w kąt.

A on? Tu obliczyć się trudniej. Wie­
dząc jak szeroko jest ustosunkowany w towa­
rzystwach, pytałem go kiedyś dla czego się 
nie żeni przy dobiegającej trzydziestce? Od­
powiedział :

— Dotychczas starałem się zabezpie­
czyć sobie przedewszystkiem byt materyalny,

nie ze względu jednak na osobistą wjigodę, 
której nie stawiam na pierwszym planie, a 
raczej na niezależność, stanowiącą w moich 
oczach najcenniejszy skarb człowieka. Co do 
wyboru towarzyszki życia, w tem oddaję głos 
jedynie i wyłącznie memu sercu, odrzucając 
wszelkie inne kalkulacye i zachęty. I tu 
schodzę się konsekwentnie z pierwszem za­
daniem, bo ta właśnie zupełna niezależność 
jest nieodzownym warunkiem takiego mał­
żeństwa.

— Czy sądzisz — wtrąciłem — że two­
ja dzisiejsza pozycya nie odpowiada jeszcze 
temu warunkowi ?

— To względne. W każdym razie do­
biegam celu.

— A skoro dobiegniesz?
— Wtedy podążę do drugiego, bo nie 

przeczę, że sam pierwszy nie wypełnia życia 
człowieka.

Kawałek czasu upłynął od tej naszej 
rozmowy. Jaki jest teraźniejszy bilans kuzy­
na w stosunku do jego drugiego celu, to się 
dopiero pokaże.

*
W kilka dni później, otrzymawszy od 

Zygmunta telegram, w którym prosi mnie, 
ażebym go oczekiwał na stacyi kolei, mówi­
łem do H e li:

— Za parę godzin nasze kółko powię­
kszy się o jednego członka w osobie mego 
kuzyna, który przyjeżdża tu na cztery ty­
godnie.

— Będzie panu weselej — bąknęła 
obojętnie, powtarzając j ikiś trudny ustęp par­
tytury; a po chwili przerwawszy, pytała od 
niechcenia: — Któż to jest ten pański 
kuzyn ?

Trzeba ją teraz zmistyfikować — po­
myślałem — a potem śledzić uważnie.

— To jest taki sobie inżynier — mó­
wiłem — nie posiadający żadnych kwalifi- 
kacyj do rozweselania. Oddany duszą i cia­
łem swemu zawodowi, pozatem abnegat krań­
cowy, bez wszelkich aspiracyj w jakimkol­
wiek kierunku.

— Czyli krótko określając , towarzyskie
zero.

— Doskonała defmieya.
— Więc cóż on tu znajdzie, jeżeli wo- 

góle niczego nie szuka ?
— Właśnie o to mam zamiar zapytać 

go, kiedy wysiąd ie z wagonu.
— Lepiej wcześniej — śmiała się He­

la — bo po cóż ma się fatygować wysiada­
niem ? To jest pociąg lokalny, który taką 
zasuszoną mumię może zaraz zabrać z powro­
tem tam, zkąd się bez celu trudziła.

— A jeżeli będzie chciał panią po­
znać?

— Szkoda trudu. Wreszcie proszę mu 
powiedzieć, że ja zero uznaję tylko w ra­
chunkach, i to z prawej strony.

I zmistyfikowana jak chciałem, znowu 
szybko biegła po klawiaturze wprawnymi 
palcami. * 1

*
Ulokowany w obszernym jasnym po­

koju, przebierając się z drogi, Zygmunt 
m ów ił:

— Wnosząc z tego, co mi wuj pisał 
i z tego, co zdążyłem zobaczyć, zaczynam 
wierzyć, że tu istotnie można jakiś czas przy­
jemnie przepędzić, co zresztą zależy od to­
warzystwa, a to podobno wytrzymuje kryty­
kę. Ale d propos towarzystwa, zaciekawia

mnie owa dama, czy panna, którą interesuje 
się taki wybredniś i znawca kobiet, jakim 
wuj jesteś, a o którą mamy podobno rywa­
lizować.

A ja mu na to : •
— Co do wybredności, mój kochany, 

dziś mogę mówić jedyn ie: pas ! jak mówi
rozsądny gracz, mający słabą kartę, a co do 
znawstwa, widocznie straciłem wprawę, bo 
oprócz tego, że śbczna dziewczyna, nic wię­
cej o pannie Heli nie umiem powiedzieć.

— A, więc to panna?
— Tak, panna dziewiętnastoletnia. Po- 

. wtarzam, nic więcej nie umiem powiedzieć, 
mimo, że ją od tygodni studyuję.

— Sfinks?
— Porównanie o tyle nie trafne, że 

sfinks ma byó kobietą o ciele lwa, a Hela 
z postawy przypomina łanię, mówiąc jednak 
sery o, je -t w niej istotnie coś nieprzeni- 
knionego^ jak się o tem wkrótce przekonasz.

— Słowem, nie gąska.
— O, nic a u ic ! Sama się przeciwko 

temu energicznie zastrzega. I słusznie, bo 
ma tyle indywidualności, że nazwałbym ją  
raczej typem, niż gąską.

Z kolei objaśniłem Zygmunta, kto są 
rodzice panny Heli, jakie stanowisko zaj­
muje nieobecny w N... jej ojciec, a kiedy 
już skończył swą, o ile uważałem, staranną 
tualetę, sprowadziłem go na dół, gdzie o 
tej porze schodziliśmy sig wszyscy na we­
randę do kolacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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ezono tu transportów rannych, chorych i 
wojska. W tyra zaś kierunku możliwe są 
tylko przybliżone obliczenia. Oceniając bar­
dzo nisko, przyjąć można zapotrzebowanie 
dzienne przestrzeni okrętowej dla wspomnia­
nego celu na 10.000 tonn w jednej partyi, 
czyli na 30.000 tonn we wszystkich trzech 
partyach rozstawnych. Koalicya wi§c, której 
tak dotkliwie odczuwać się daje brak prze­
strzeni okrętowej, zużywa dla samej tylko 
armii Sarraila 330.000 tonn tej przestrzeni.

Od początku zaostrzonej walki łodziami 
podwodnerai ryzyko wszelkich wypraw okrę­
towych zwiększyło się w znacznej mierze. 
Już depesze roją się od wiadomości o sta­
tkach zatopionych na morzu Śródziernnem; 
w ich liczbie znalazł się także statek z trans­
portem wojska. Systematycznie uprawiając 
swą działalność, łodzie podwodne mogą do­
prowadzić do zupełnego odcięcia Salonik, 
Narzuca się więc pytanie, czy kierownictwo 
wojenne czwórporozumienia może pozostawić 
na łaskę losu armię, która zbierała się tak 
mozolnie w Salonikach ? Jestto kwestya bar­
dzo poważna, obok niej zaś wyrasta druga: 
Jakie strategiczne sukcesy osiągnąó może 
armia, której korzenie podcięto; zwłaszcza 
armia, która nawet w czasie o wiele lepszej 
sytuacyi, doznała — pomijając pozbawione 
doniosłości militarnej zajęcie Monastyru, 
samych tylko niepowodzeń?

Jeśli odpowiedzialne kierownictwo ar- 
mij czwórporozumienia zdaje sobie sprawę z 
sytuacyi Sarra:la, to będzie musiało też zasta­
nowić się, czy ze stanowiska militarnego 
można usprawiedliwić dalsze podtrzymywa­
nie imprezy, która od początku zakrawała 
raczej na awanturę, aniżeli na poważną ope- 

. racyę wojenną.
Oczywiście decyzya nie będzie łatwa. 

W grę wchodzi tu bowiem i powaga Brian- 
da i drażliwość Rossyi. Zniszczenie bowiem 
ekspedyeyi salonickiej mogłoby Brianda po­
grzebać, byłoby zaś ostatecznem rozwianiem 
snów Rossyi o zajęciu Konstantynopola.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

wanie od strony morza miejseowści greckich 
na wschód od Strumy odpowiedziano sku- 
tecznem ostrzeliwaniem okrętów i stanowisk 
angielskich.

( Z  zachodniego teatru wojny).
W łuku Wytsohaete walka artyleryi była 

dość silna. Na froncie w Artois odparto kil­
ka angielskich oddziałów wywiadowczych. 
W obszarze Somme Anglicy obsadzili nie­
które opuszczone przez nas zamulone części 
stanowisk. W Szampanii Francuzi wieczorem 
i w nocy atakowali linie na południe od Ri- 
pont, zdobyte przez nas d. 15 b. m. Ataki 
ich spełzły na niezem. N a zachodnim brzegu 
Mozy oddział nieprzyjacielski na północny- 
wschód od Avoeourt wtargnął do jednego z 
naszych przednich rowów. W kontrataku na­
tychmiast nieprzyjaciół wyparto, a kilku z 
nich pojmano.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).
W iedeń, 24 lutego. Urzędowo ogła­

szają dnia 24 lutego :
Na wszystkich trzech teatrach wojny 

nie zaszło nic ważnego.
Zastępca szefa sztabu generalnego: 

iion Hoefer, gen.-por.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 25 lutego. Urzędowo ogła­

szają dnia 25 lu tego:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Na północny zachód od przełęczy Ta­

tarskiej nieprzyjaciel po siedmiogodzinnem 
przygotowaniu działowem ruszył (fo ataku. 
Przejściowo wtargnął do naszych rowów, 
ale w kontrataku w zupełności go odparto. 

Poza tern nic ważnego.

( Z  włoskiego teatiu wojny).
Na froncie w Pobrzeżu czynność arty­

leryi obecnie wobec przejrzystej aury znowu 
codziennie jest dość znaczna. W okolicy Go- 
rycyi onegdaj w odcinku Vertoiba wywią­
zała się szczególnie gwałtowna walka dzia­
łowa i minowa. Trwała ona też przez noc, 
a nad ranem wzmogła się do największego 
natężenia. Pod osłoną silnego ognia, zamy­
kającego drogę, kilka włoskich kompanij na­
stępnie zaatakowało nasze stanowiska. Zdo­
łały one wtargnąć do naszej przedniej linii, 
jednakże oddziały wypróbowanego e. k. puł­
ku piechoty pospolitego ruszenia nr. 2 w zu­
pełności wyparły nieprzyjaciela, przyprawiły 
go o znaczne straty i ścigały go aż do jego 
okopów.

Z  południowo-wschodniego teatru wojny. 
Położenie nie zmieniło się.

Zastępca szefa sztabu gen 
v. Hoefer gen-por.

W obrębie g r u p y  M a c k ę  n s e n a  i 
na f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  położenie, 
przy małej czynności bojowej na terenach 
przed stanowiskami, nie zmieniło się.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na południe od Ypern, oraz między 

Armentióres a Arras kilka natarć Anglików, 
przedsiębranych częściowo po silnym ogniu, 
odparto. Wyprawy wywiadowcze zawiodły 
nasze oddziały na zachód od Lierin aż w 
głąb stanowisk nieprzyjacielskich. Zabrano 
jeńeów, zniszczono okopy. W obszarze Som­
me chwilami walka działowa była znaczna, 
zwłaszcza między Sailly a Bouchavesnes. Na 
wschód od St. Mihiel wyprawa francuska 
była bezskuteczna. Nasza wyprawa w obsza­
rze leśnym, położonym bliżej ku Mozeli, 
dała nam 12 jeńców. Pod Lusse, na wscho­
dnim stoku Wogezów, nasze oddziały, idące 
do szturmu, przywiodły 30 żołnierzy ze sta­
nowiska francusldego. W nocy z 23 na 24 
b. m, ogniem obronnym wzniecono pożar na 
francuskim statku napowietrznym i strącono 
go w lesie na wschód od Saaralben.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA
Z  fremtów bejowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 25 b. m. 
wieczorem: Nie było żadnych szczególnych 
wydarzeń.

pież zamianował też dra Deraud delegatem 
Watykanu celem zwiedzenia obozu jeńców.

Pow rót hr. Bernstorffa.
Associated Press, donosi z H a lifa iu : 

Prawdopodobnie przerwa w powrocie nie­
mieckiego ambasadora hr. Bernstorfia i osób, 
które mu towarzyszą, spowodowana przeszu­
kiwaniem skandynawskiego okrętu osobowego 
„Frederic V I I I . p o t r w a  przeszło tydzień. 
Badanie podróżnych rozpoczęło się d. 17 bm., 
a dziś wieczorem (da. 20 lutego) miało być 
w połowie ukończone. Przypuszczano, że dn. 
24 b. m. parowiec będzie gotów do dalszej 
jazdy. Od kilku urzędników, którzy byli na 
pokładzie „FredGrika V III .d o w ied z ian o  się, 
że Niemcy wyrazili zadowolenie ze sposobu 
prowadzenia śledztwa. Słychać, że Niemcy 
dziwili się względom, jakie im okazywano, 
chociaż podróżni tego okrętu poddali się po­
stanowieniom, mającym na celu nie dopuścić 
do niedozwolonych wiadomości, to jednak 
oddano na okręcie krótkie depesze do hr. 
Bernstorffa i towarzyszących mu osób z ró­
żnych miejscowości Stanów Zjednoczonych 
po przedłożeniu ich cenzurze.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze- w 

części nakładu).
B erlin , 24 lutego. Biuro Wolffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 24 lu­
tego :

(Ze wschodnieqo teatru wojny).
Przy silnych mrozach nie zaszło nic 

szczególnego.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na ostrzeli-

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 25 lutego. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia, 25 lutego:

( Wschodnia widownia wojny).
F r o n t  ks.  B a w a r s k i e g o :  Nie za­

szło nic szczególnego.
F r o n t  A r c y  k s i ę c i a  J ó z e f a :  

W przełęczy Tatarskiej, w północnej części 
Karpat lesistych, atak rossyjski spełzł na 
uiczem.

Sprostowanie kłamstw.
Dziennik amsterdamski Telegraf otrzy­

mał z Petersburga informacyę, źe po upadku 
Bukaresztu wybitne panie rumuńskie uwię­
ziono, między innemi panią Bratianu, żonę 
prezydenta ministrów, i że dopiero na przed­
stawienie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
je wypuszczono. Wiadomość ta od początku 
do końca jest kłamliwa. Pani Bratianu ucie­
kła przed wkroczeniem wojska niemieckiego. 
Nie uwięziono też innych pań, a tylko tiO 
męskich zakładników, których umieszczono 
w hotelu „Imperial". Przytrzymanie tych 
zakładników nastąpiło w celu wywarcia na­
cisku narząd rumuński, który wywiózł setki 
cywilnych jeńców z mocarstw centralnych i 
naraził ich na bardzo ciężkie udręczenia fi­
zyczne i moralne.

Z Watykanu.
Dziennik fryburski Liberie dowiaduje 

się od swego korespondenta u Watykanu, 
że Papież wobec dr. Devaud, profesora Uni­
wersytetu fryburskiego, delegata Rady Zwią­
zkowej w sprawie obozów w Niemczech, 
przeznaczonych na przyjęcie jeńców francu­
skich, na posłuchaniu wyraził się z pochwa­
łą o działalności Szwajcaryi i objawił ży­
czenie, aby rząd szwajcarski zezwolił na zu­
pełne urzeczywistnienie propozycji Papieża 
w sprawie internowania rodzin jeńców. Pa-

Przerw a połączenia pocztowego 
z Rossyą.

Z doniesienia szwajcarskiej gen. dyre- 
kcyi poczt okazuje się, że poczta z Rossyi, 
idąca drogą na Szweeyę, Anglię i Francyę, 
od 10 lutego nie przybyła już do Szwajcaryi, 
a od 6 b. m. do Anglii,

Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Am eryką a Niemcami.
Do Morning Post donoszą z Waszyng­

tonu, że republikański członek kongresu Ben- 
nett w mowie wygłoszonej w Izbie repre­
zentantów stanowczo odradzał przyłączenia 
się Ameryki do koalicyi, bo tem samem 
zrzekłaby się faktycznie wszelkich wynikłych 
z wojny pretensyj swoich obywateli do An­
glii, Francyi i Rossyi, idących w miliony. 
Anglia także jaskrawo naruszyła prawa Ame­
ryki na morzu. Nie wolno Ameryce przyjąć 
od sojuszników pomocy, ani też obejmować 
obowiązków względem nich. Jest ona dość 
wielka, aby mogła sama dbać o siebie.

Do Prankfurter Ztg. telegrafują z No­
wego Jorku dnia 24 b. m.: Republikanie w 
Senacie postanowili nie uchwalić Wilsonowi 
rozległych pełnomocnictw Domagają się oni, 
by Wilson zapytał o zdanie Kongresu, zanim 
uczyni krok poważny.

Według wiadomości* Corriere della Se­
ra z Londynu, oświadczył północno-amery- 
kański m inister marynarki Daniels, że nie 
ma zamiaru żądać od parlamentu pozwolenia 
na uzbrojenie okrętów handlowych.

Komunikat bułgarski.
Bułgarski sztab generalny ogłasza 24 

b. m.: Na f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  skąpy 
ogień działowy i utarczki patroli.

Na f r o n c i e  r u m u ń s k i m  wymiana 
ognia między posterunkami po obu stronach
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(Ciąg dalszy).

Irena zawróciła ku pałacowi.
Pierwszem miejscem ustronnem, gdzie 

ukryć się mogła, była praczkarnia; weszła 
tam i żeby jej nikt w czytaniu nie przeszko­
dził, zamknęła drzwi na zasówkę.

Z oczami pełnemi nienawiści rozdarła 
kopertę, wyjęła list gorączkowo i czytała:

„Może przezornością było ze strony 
pani nie przysyłać do mnie z odpowiedzią, na 
którą czekam od tygodnia... Musiała się pani 
jednakże zastanowić przez ten czas qad miej­
scem spotkania, jakie pani zaproponowałem... 
Ponieważ to nie jest fantazyą z mojej strony 
i ponieważ chodzi tu o istotę mi drogą, nie 
porzucam mego projektu.,.

„Zechce pani znajdować się jutro, we 
środę, o dziesiątej wieczorem, w kiosku des 
Marais. Z góry może być pani pewną, że 
niema się czego obawiać; rozmowa, o którą 
mi chodzi, nie dotyczy pani, ani mnie. Ża­
łuję, że -muszę wybrać tak późną godzinę, 
ale sądzę, że pani będzie wolała zgodzić się 
na tę, niż na każdą inną, nie będąc wolną...

„Chcę wierzyć, że będzie pani punktu­
alna. Jeżeli nie zastanę pani w kiosku, gdzie 
czekać będę do pół do jedenastej, zapowiadam 
pani hrabinie, że nic mnie nie powstrzyma,

aby złożyć pani wizytę we czwartek i urzą­
dzić się w ten sposób, abym został przy­
ję ty -"

Podpisu brakowało. Irena go nie po­
trzebowała, aby wiedzieć, że list pochodził 
od Aurelego Lambre.

Widzieć go raz jeszcze, o dziesiątej 
w nocy?...

Czego chciał od m ej?
Odc?.ytywala list bez koffi*a.
Przed napisaniem Aureli dobrze się 

zastanowił, to też zredagował go w ten spo­
sób, aby postawić młodą kobietę w niemo­
żliwości odmowy.

— Czyż zawsze będzie panować nade- 
m n ą ? . w y b u e h n ę ł a  — czy nie wchodząc 
mi w drogę przez lat pięć, ośm, dziesięć,
zjawi się przedemną zawsze w chwili, gdy 
się go najmniej spodziewam?

Wszystkie skutki, jakie mogły wyniknąć 
z tej schadzki, stanęły jej przed oczami,
a przecież, czy mogła nie iść?

Wszystko obmyśliła.
W Tonriiles życie płynęło bardzo spo­

kojnie: obiad bywał codziennie o szóstej wie­
czorem. O dziewiątej każdy odchodził do swo­
ich apartamentów.

Dnia tego, Irena każe podać obiad o 
kilka minut wcześniej; przesunie wskazówki 
zegarów, jeżeli będzie potrzeba i obiad pizy- 
spieszy się o pół godziny.

Bez żadnej wątpliwości o dziewiątej, o 
pół do dziesiątej, lub najwyżej o trzy kwa­
dranse, gdy będzie musiała wychodzić, wszyscy 
już będą spać w zamku.

Pani de Roehefleur uczyniła tak, jak za­
mierzała, lecz pospiech, z jakim przynaglała 
służbę, nie uszedł uwagi Zuzanny.

— Zdaje mi się, jakby obiad dziś był 
o wiele wcześniej — zauważyła,

— Czy tak ?... Melanio, nie spiesz się, 
mamy dość czasu.

Rozkaz mógł być wykonany bez szkody, 
bo podawano już deser.

W salonie, jak codziennie, Zuzanna u- 
siadła po lewej stronie kommka, wzięła książ­
kę, którą złożyła na kolanaeh i ogrzewała 
nogi przy ogniu,

Obie kobiety milczały parę m inut, na­
stępnie panna de Roehefleur otworzyła książ­
kę i zapytała:

— Nic dziś nie robisz, Ireno?
— Nie mam ochoty niczem się zająć... 

Jestem zmęczona, jak gdyby po ciężkiej pra­
cy, a przecież nie nie robię — dodała z u- 
śmiechem.

Zuzanna zaczęła czytać, potem oderwała 
się od książki, nadsłuchiwała chwilę i rzekła:

— Czy słyszysz?...
— Co takiego ?
— Galop konia... Może Herbert?
Pani do Roehefleur powstała, jak po­

ruszona sprężyną i czując, że blednie, otwo­
rzyła okno, nadsłuchując przez zamknięte 
żaluzye.

— Nie słyszę żadnego tętentu.
Zuzanna się zbliżyła.
— Nie słyszysz?
— Nie.
— Nie mylę się przecież do tego sto­

pnia... Słyszę galop konia W jakim kierun­
ku, nie wiem... Ponieważ Herbert się nie za­
powiedział, mógłby nadjechać niespodziewa­
nie.

Tym razem i pani de Roehefleur także 
słyszała.

— Prawda — rzekła — .słyszę teraz, 
lecz galop nie kieruje się w naszą stronę; 
z powodu mrozu tętent dochodzi do nas tak 
wyraźnie.

O dziewiątej Irena zadzwoniła, żądając 
swojej lampy.

— Czy chcesz i swoją, Zuzanno ?
— Jeżeli wychodzisz z salonu, ja sama 

nie zostanę.... Nie jest przecie jeszcze tak 
późno.

Pani de Roehefleur spojrzała na zegar.
— Codziennie rozchodzimy się o tej 

porze. Ale nie zajmuj się mną Zuzanno.... 
Zostań, jeżeli ci to robi przyjemność.

— Nie, nie, odejdę razem z tobą.
Młode kobiety weszły razem na piętro,

a potem się rozłączyły przy drzwiach swoich 
pokojów.

Będąc w swoim, Irena weszła natych­
miast do gabinetu. Zdjęła lekkie salonowe 
trzewiczki, ubrała się w grubsze, bez korków 
i wyjąwszy z szafy pelerynę z kapiszonem 
narzuciła ją na siebie.

— Moja punktualność da mu do pozna­
nia, że spieszno mi z nim skończyć — mó­
wiła sobie. — Boże! jakież ciężkie chwile 
człowiek przeżywać jest zmuszony!

Irena jeszcze chwilę się wahała, zasta­
nawiała.

Pójść, czy nie?
Któż nie zaznał udręki tych chwil peł­

nych wahania i niepewności, w których roz­
ważamy z trwogą i rozpaczą, za i przeciw 
temu, co wykonać zamierzamy ?

Któż nie doświadczył tej przygnębiają­
cej niepewności, gdy zdecydowawszy się iść, 
zatrzymujemy się, pytając sami siebie:

— Czy nie lepiej się cotnąć?..,

(Ciąg dalszy nastąpi),



s
odnogi św. Jerzego. W pobliżu Seretu od­
parto dwie kompanie rossyjskie, które usiło­
wały posunąć się naprzód.

Komunikat turecki.
F r o n t  n a d  T y g r y s e m :  Według po­

wziętego planu i aby utrzymać połączenie z 
wojskami, które nadeszły jako posiłki, co­
fnięto obecnie ku zachodowi tureckie dzielne 
bohaterskie wojska, które od roku trzymały 
wysunięte naprzód stanowiska w Kut-el-Ama- 
ra oraz na wschód i zachód ztamtąd. 
Ten ruch wojska utrzymano w zupełnej ta­
jemnicy przed nieprzyjacielem

F r o n t k a u k a z k i .  Na lewem skrzy­
dle nieznaczny obustronny ogień artyleryi 
i piechoty. Działalność oddziałów wywiado­
wczych była z obu stron dość znaczna. Na 
trzech miejscach odparto małe oddziały ros­
syjskie.

Na innych frontach nie było ważniej­
szych wydarzeń.

Z Ztó kulis czwórporozumienia.
Prasa angielska omawia mowę Lloyda 

George’a. Dzienniki oświadczają, że mowa ta 
wywarła dobre wrażenie. Times oraz inne 
pisma Daily Telegrach i Morning Post wyra­
żają bezwarunkową zgodę na wywody Lloyda 
Georg’ea.

Do Manchester Guardian donoszą z Lon­
dynu, że onegdaj w City panowało wzburze­
nie jako w dniu, w którym oczekiwano sen- 
zaeyjnego budżetu. Wiele gałęzi handlu było 
w zupełnym zastoju, póki nie dowiedziano 
się o szczegółach najgorszych. Sklepy były 
przepełnione kupującymi, szczególnie dopy­
tywano się o herbatę, kawę, wino i koniak.

Według dzienników lugduńskich, to­
czyła się w Izbie francuskiej dyskusya nad 
interpelacyami kilku posłów o nieodesłaniu 
z linii do pracy w domu rolników, należą­
cych do roczników 1888 i 1889. Przedsta­
wiciel rządu oświadczył się za porządkiem 
dziennym, iż odesłanie tych rolników ma na­
stąpić do dnia 10 marca. Izba odrzuciła ten 
porządek dzienny 360 głosami przeciw 114, 
przyjęto zaś 420 głosami przeciw 2 głosom 
porządek dzienny, że rolnicy wymienieni 
mają" być odesłani z frontu przed dniem 
1 marca, zaś z zakładów wojskowych przed 
dniem 10 marca.

Giornale d’Italia  donosi: W _ Paray
le Monial pod Lugdunem, miejscowości, do 
której odbywają się pielgrzymki, zjadą się 
katoliccy przedstawiciele państw entente, aby 
na ołtarzu św'. Serca złożyć chorągwie czwór- 
porozumienia. Przedstawicieli Anglii będzie 
prowadził kardynał Bourne, belgijskich msgr. 
Depiolge, rumuńskich ks. Ghika, włoskich 
msgr. Pini. _______ __

Następstwa zaostrzonej walki 
lodziarni podwodnemi.

Z Berlina telegrafują: W styczniu wsku­
tek zarządzeń wojennych mocarstw central­
nych, zniszczonych zostało 170 nieprzyjaciel­
skich okrętów handlowych, łącznej poje­
mności 336.000 tonu brutto, w tern 91 an­
gielskich pojemności 245.500 tonn. Prócz 
tego zatopiono 58 neutralnych okrętów han­
dlowych pojemności 103.500 tonn z powodu 
przewozu kontrabandy do nieprzyjaciela. 
Strata w tym miesiącu wynosi więc razem 
228 okrętów o 489.500 ionnach.

Od początku wojny zatęm zginęło 
4,357.5000 tonn przestrzeni nieprzyjaciel­
skich okrętów handlowych, z tego 2,314.500 
tonn angielskich. Prócz tego siły zbrojne 
mocarstw centralnych zatopiły, lub zasądziły 
jako skonfiskowane 459 okrętów neutralnych 
o 641.000 tonnaeh, za przewóz kontrabandy.

Holenderski minister spraw zagrani­
cznych otrzymał od posła holenderskiego w 
Londynie wiadomość, że koło wysp Silly, 6 
okrętów holenderskich, które równocześnie 
wyjechsły dnia 22 b. m. z FHlraouth, zo­
stało tegoż dnia o godzinie 5 po południu 
zatopionych przez niemiecką łódź podwodną. 
Dyrekcya Towarzystwa okrętowego Holan- 
dya-Ameryka otrzymała wiadomość, że ura­
towano załogę dwu okrętów. Dwa z tych 
storpedowanych okrętów unoszą jeszcze fale. 
Z załóg tych dkrętów wysiadło na ląd 200 
ludzi.

Z Berlina telegrafują w tej spraw ie: 
Wobec wiadomości, nadeszłych z Holandyi, 
jakoby w dniu 22 b. m. zostało zatopionych 
kilka okrętów holenderskich, które wyjecha­
ły z Fallmouth i Darmouth po porozumieniu 
się z Niemcami, stwierdza Biuro Wolffa na 
podstawie informacyj z miarodajnego źró­
dła , że już po zamknięciu morza holen­
derscy przedsiębiorcy okrętowi, którzy mieli 
33 okrętów w Fallmouth i Darmouth, nała­
dowanych zbożem i paszą, przeznaczoną dla 
Holandyi, prosili Niemcy o przedłużenie ter­
minu wolnego przejazdu. Pozwolono im na 
przejazd do północy z 10 na 11 lutego. Pro- 
pozycyę tę przyjęli Holendrzy z podziękowa­
niem. Z niewiadomego powodu okręty nie 
mogły we wspomnianym czasie wyjechać.

.Gazeta Lwcwsks* % dsis 27 lu

Holendrzy ponowili prośbę o przejazd. O- 
świadczono im, że zupełnie bezpiecznie bę­
dą mogły okręty przejechać dnia 17 marca, 
zaś względnie bezpiecznie dnia 22 lutego.
Z propozycyi tej miało skorzystać dnia 22 
lutego 18 okrętów, chociaż z Berlina wyra­
źnie oświadczono,- że dnia 22 luiego dana 
jest tylko względna gwarancja, gdyż do te­
go terminu nie będzie jeszcze można zawia­
domić wszystkich łodzi podwodnych, czyn­
nych na pełnem morzu. Jeżeli więc wiado­
mość z Holandyi o zat pieniu okrętów jest 
prawdziwa, to Niemcy ubolewają z tego po­
wodu, ale odpowiedzialność spada na wła­
ścicieli okrętów, którzy woleli, aby okręty 
wyjechały już dnia 22 lutego przy wzglę- 
dnem bezpieczeństwie i nie czekali do dnia 
17 marca, kiedy to można było dać zupełne 
bezpieczeństwo przejazdu. Lodzie podwodne 
nie nadesłały jeszcze żadnych wiadomości o 
tych okrętach.

Wedle depeszy z Hagi, zebranie holen­
derskich przedsiębiorców okrętowych posta­
nowiło zgodnie z właścicielami okrętów, go­
towych do wyjazdu do Ameryki, nie dać 
okrętom odpłynąć, póki drogi północnej nie 
będzie inożna uważaó za dośó bezpieczną.

Biuro Wolffa ogłasza: Łodzie podwo­
dne" niemieckie, które wróciły do portów, 
zatopiły znowu 11 parowców, 2 żaglowce i 
8 statków rybackich. Między zatopionymi 
parowcami znajduje się angielski parowiec 
transportowy. Parowiec „Afrie“ linii „White 
Star" (11.999 tonn) zniszczono d. 12 b. m. 
w drodze z Liverpoolu do Plymouth. Na 
innych zatopionych parowcach zniszczono 
między innemi 8600 tonn węgla, 1800 tonn 
towarów w kawałkach, 3000 tonn saletry, 
Ponieważ z powyższego doniesienia okazuje 
się, że parowiec „Afrie" zatopiono 12 b. m., 
a nie 16 b. m , Anglicy więc przemilczeli 
zupełnie o zatopieniu czterech krążowników 
posiłkowych, względnie parowca transporto­
wego, o czem donieśliśmy, jako o sukcesie 
jednej łodzi podwodnej w ciągu 24 godzin 
osiągniętym.

Konsul amerykański telegrafuje z Malty 
do departamentu państwowego w Waszyng­
tonie, że dwaj misyonarze amerykańscy, któ­
rzy znajdowali się na pokładzie zatopionego 
bez ostrzeżenia parowca „Ateny“, zatonęli.

Na giełdzie w Rotterdamie obiegała w 
sobotę wiadomość o zatopieniu przez łódź 
podwodną niemiecką statków norweskich 
w Kanale.

Ag. Stefaniego potwierdza wiadomość o 
zatopieniu parowca włoskiego „Minas“. Za­
topienie nastąpiło bez ostrzeżenia. Część woj­
ska, które znajdowało się na pokładzie, wy­
ratowały inne okręty.

Parowiec włoski „Philadelphia" przy­
był z Londynu do Nowego Jorku. Parowce 
„Orleans" i „Rochester" w podróży do Bor- 
deaux jadą obecnie przez zamkniętą strefę.

Francuski minister marynarki zawia­
damia o zatopieniu parowca pocztowego 
„Athos" na morzu Sródziemnem. Okręt ten 
wiózł strzelców senegalskich do Francyi.

Z Rotterdamu telegrafują o zatopieniu 
6 angielskich parowców, jednego francuskie­
go i jednego greckiego.

Prezydent urzędu handlowego w Chica­
go oświadczył, że demonstracye spowodowa­
ne drożyzną środków żywności, jakie zaszły 
w Nowym Jorku i Filadelfii powtórzą się 
prawdopodobnie wszędzie w Stanach Zjedno­
czonych. Jeżeli rząd nie chwyci; się stoso­
wnych zarządzeń, przesyłki środków żywno­
ści ustaną zupełnie.

Omawiając wywody Carsona, prasa fran­
cuska usiłuje na ogół przedstawić zarządze­
nia ochronne jako wystarczające. Niektóre^ 
jednak ustępy artykułów pozwalają poznać' 
wzrastające zaniepokojenie.

Ag. Stefaniego donosi z Nowego Jorku: 
Okręty wojenne angielskie, oraz kilka 
francuskich i japońskich miały wypłynąć 
w pościg za niemieckim krążownikiem po­
siłkowym „Puyme".

' Do Hawru przybyły dwa parowce bra­
zylijskie, których ewentualne zatopienie by­
łoby wywołało zatarg między Niemcami a 
Brazylią. Parowiec północno amerykański 
„Orfę,ans" oczekiwany jest w Bordeaui ze 
względu na mgłę dopiero w poniedziałek.

KRONI KA.
Lwów, 26 lutego 1917.

K alendarz.
W t o r e k  (27 utego):

" Aleksandra b. — Cbwaliboga. — Awsen- 
tija p.

Wschód słońca o godzinie 6‘13 rano, za­
chód słońca o godzinie 5 00 po południu.

Temperatura o godzinie 12 w południe 
0 stopni.

— Przyjazd Najj. Pana. Komenda 
miasta zawiadamia, że przyjazd Jego Ces. Mo­
ści Cesarza i Króla, projektowany na czas naj­
bliższy, na razie wskutek zaszłych przeszkód 
nie nas tąpi.

:o 19’ 7

— Odznaczenia w c. I Ir. a rm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: o r d e r  Że­
l a z n e j  K o r o n y  III k l a s y  z d e k o r a o y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i  z uwolnieniem od 
taksy: majorowi 5 p. ciężkiej artyleryi palo­
wej Wilhelmowi Weberowi; k r z y ż  k a w a ­
l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą :  rotmistrzowi w 
stania spoczynku Rudolfowi Segercowi w eta­
powym magazynie mundurów i zakładzie kon­
fekcyjnym w Lublinie; podpułkownikowi w sta­
nie spoezynku Wiktorowi d’Hoopowi w gene- 
rał-gubernatorstwie w Lublinie; w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i mi e c z a mi :  rezerwowemu po­
rucznikowi 10 haubic polowyoh dr. Hermanowi 
Peyrerowi; poległym na piacu boju kapitanom 
Adolfowi Wimlhalowi i Józefowi Keppelmiilla- 
rowi w 3 pp,, porucznikowi Adolfowi Geringe­
rowi i rezerwowemu podporucznikowi Józefowi 
Kaltofenowi, obu w 93 pp ; porucznikowi 13 
pp. Wincentemu Hansowi; rezorwowym podpo­
rucznikom Michałowi Halipowi, Antoniemu 
Horejsiemu, Edwardowi Klimtowi i Maksymi­
lianowi Preussowi w 24 pp., Tadeuszowi Wi- 
ktorczykowi w 58 pp , zmarłemu wskutek tru­
dów wojennych rezerwowewu porucznikowi 80 
pp. Fryderykowi Fraueowi; zmarłemu wskutek 
ran odniesionych na polu bitwy podporuczni­
kowi 15 pp. Rudolfowi Sraćinie i rezerwowemu 
podporucznikowi 15 pp. Ferdynandowi Kaise- 
rowi; poległym na placu boju kapitanowi 45 
pp. Emilowi Robaszewskiem, porucznikom Jó­
zefowi Buahbinderowi w 15 pp. i Robertowi 
Seewaldowi w 24 pp., podporucznikowi 15 pp., 
Edwardowi Gudermannowi, rezerwowym pod­
porucznikom Leiserowi Kohnowi false Giins- 
bergowi i Aloizemu Ulbrichowi w 15 pp.

— W iceprezydentgałlc. dyrekcji poczt 
i  telegrafów Artur Schiffner powrócił z urlopu 
i objął kierownictwo dyrekcji.

— Rozporządzenie Urzędu wyżywię 
nia ludności z dnia 24 lutego 1917 w spra­
wie obrotu burakami pastewnymi ogłosiła Wie­
ner Zeitung z dnia 25 lutpgo b. r.

— Posiedzenie kom itetu kuchni wo­
jennych odbędzie się jutro, we wtorek, o go­
dzinie 5 po południu w lokalu kuchni trzeciej 
przy ul. Piekarskiej 1. 2. Ze względu na wa­
żność przedmiotu obrad uprasza się członków 
komitetu, aby przybyli w komplecie.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. We środę, 28 lutego, dr. Stani­
sław Zakrzewski: prof. Uniw. „Wschód i Za­
chód w dziejach polskich". Wykład I. Początek
0 godzinie 7. Instytut fizyczny przy ul. Dłu­
gosza 8. Wstęp 20 hal.

— Odwołany wykład. Zapowiedziany 
na dziś po południu w teatrze miejskim Wy­
kład dr. Radwana na temat „Telepatya a kry­
minalistyka" został odwołany. Mianowicie dr. 
Radwan otrzymał telegraficzne wezwanie, które 
zmusiło go do natychmiastowego wyjazdu na 
kilka dni. Skutkiem tego wykład odbędzie się 
dopiero w przyszłą środę 7 marca, również w 
teatrze miejskim, o godzinie 4 po południu. Za­
kupione na dziś bilety są ważne na środę.

— Tydzień opieki legionowej. W so­
botę, 24 b. m,, odbyło się w lokalu lwowskiej 
Delegacyi N. K. N. konstytuujące ‘ posiedze­
nie wszystkich sekcyj tego komitetu. I. Be- 
kcya zbiórek rozpadła się na 5 komisyj: a) 
komisję zbióril ulicznej, której przewodniczącą 
wybrano p. Maryę Argasióską; b) komisję dla 
zbiórki po kościołach z przewodniczącą p. Zo­
fią Wołkowicką; c) komisję dla zbiórki po ka­
wiarniach i restauracjach z przewodniczącą p. 
Bogdanowiczową i d) i e) komisye dla zbiórek 
w szkołach, oraz urzędach i instytucjach, któ­
re po przeprowadzeniu kooptacyi wybiorą prze­
wodniczących na następnem posiedzeniu.

Następne posiedzenie pełnej sekcyi zbió­
rek odbędzie się w lokalu Delegacyi N. K. N. 
ul. Batorego 32 we wtorek, 27 b. m., o godz. 
5 po południu.

II. Sekcya przedsiębiorstw rozpadła się 
na następujące komisye: a) komisję odczytową 
z przewodu’czącym p. radcą Dworu dr. Lu­
dwikiem Finklem; b) komisję koncertową z 
przewodniczącą p. Janiną Korolewiez-Waydową
1 c) komisyę teatralną z przewodnioząoą p. Ire­
ną Bohuss-Hellerową.

Następne posiedzenia tych sekcyj odbędą 
się, a to: 1. komGyi odczytowej we wtorek,
27 b. m., o godz. 6 wieczorem, 2. komisyi
zaś koncertowej w środę. 28 b. m,, 3. komi­
syi teatralnej w dniu później oznaczyć się ma­
jącym, iakże o godzinie 6 wieczorem, wszyst­
kie w lokalu Delegacyi N K. N.

III. Sekcya składkowa wybrała przewo­
dniczącym p. dr. Jana Piepes-Poratyńskiego, 
a jej następne posiedzenie odbędzie się także 
w lokalu Delegacyi N. K. N. w poniedziałek, 
26 b. m., wieczorem.

IV. Sekcya rabatowa z przewodniczącą p. 
Zofią Romanowiezówną odbędzie następne po­
siedzenie w ezasie później oznaczyć się ma­
jącym-

Na wszystkie powyższe posiedzenia za­
prasza komitet Tygodnia jak najgoręcej ozłon- 
ków zaproszonych i chętnych.

— Na ciepłą - odzież dla ubogich  
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika,

złożyli w dalszym oiągu w  administracji G a - 
tety Lwowskiej-.

Starostwo w Nowym Sączu 1253 K 94 h; 
starostwo w Brzozowie 20 K.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę") : 88.313 K 34 h , 1 marsa 
99 feuigów i pół kopiejki.

— D rugi konkurs na modele p o l­
skich ozdób na drzewko. Wobec korzystnego 
w'ymku, jaki miał zeszłoroczny pierwszy kon­
kurs na projekty polskich ozdób na drzewko, 
Wydział Ligi pomocy przemysłowej rozpisuje 
mniejszem drugi konkurs na tenże sam cel. 
Na koDkurs nadsyłane być mogą tylko plasty­
cznie, w natnrze wykonane projekty, naturalnej 
wielkości i wyłącznie tylko oparte o motywy 
polskiej sztuki ludowej, polskiej architektury 
i polskiego artystycznego zdobnictwa, a nada­
jąca się technicznie i pod względem kosztu wy­
tworzenia do zamierzonej produkcji. Wraz z pro­
jektem, oznaczonym odpowiednim godłem, na­
desłać należy pod adresem Wydziału Ligi po­
mocy przemysłowej (Sekcya krakowska, Kra­
ków, ui. Straszewskiego 28) w zamkniętej ko­
percie, oznaczonej tym samym godłem, imię 
i nazwisko i adres nadsyłającego projekt. Za 
godne nagrody projekty przyznane zostaną na­
stępujące premie: 2 pierwsze nagrody po 50 
koron, 5 nagród po 30 koron, 10 nagród po 
20 koron i 10 nagród po 10 koron. Razem 
27 nagród. Nagrodzone projekty stają się własno­
ścią Ligi pomocy przemysłowej. Termin wyko­
nania i nadesłania projektów najdalej do 15 
kwietnia b. r. Bliższych wyjaśnień co do uzy­
skania materyałów surowych i półfabrykatów 
do wykonania projektów udziela Seminaryum 
przemysłu domowego Ligi pomocy przemysło­
wej, Kraków, plac Szczepański 1. 3.

— Janina Korolewicz-Waydowa po
kilkutygodniowej nieobecności we Lwowie, po­
wróciła do naszego miasta i rozpoczyna we 
wtorek, 27 b. m., występy ńa lwowskiej sce­
nie w „Hugenotach" Meyerbera. Drugi występ 
znakomitej artystki odbędzie się w sobotę 3 
maroa b. r. w „Żydówce".

— Ruch prywatnych pakietów po­
cztowych w G alicji został napowrót dopu­
szczony, jednak z powodu trudności transpor­
towych z tern ograniczeniem, że na razie przyj­
mować wolno od jednego i tego samego na­
dawcy dziennie najwyżej pięć pakietów. Naj­
wyższa wa.-a pojedyńczego pakietu wynosi 10 
kg. Wstrzymanie ruchu ruónu pakietowego do 
Galicyi przedłużono włącznie do *28 lutego b. r.

— Prywatny ruch pakietowy dopu­
szczono obecnie do poczt polowycb nr. 46, 115, 
124, 168, 211, 247, 261, 264, 299, 344, 349, 
377, 394, 411, 430, 518: 520 dopuszczony.

— Odczyt prof. dr. Jana Kasprowicza.
„Z dziejów romantyki angielskiej" odbędzie się 
w sobotę, 3 marca o godzinie 7 wieczorem w 
sali ratuszowej. Bilety na ten odczyt są do na­
bycia od wtorku rano w księgarni Polskiej, 
gdzie też można zamawiać bilety na odczyty 
prof. dr. Jana Boioz-Antoniewicza: „Klasycy i 
romantycy wobec sztuki" w dniach 9 i 10 
marca. Ceny biletów: Krzesło po 2 i koronie, 
galerya i parter po 50 bal., dla młodzieży 6Żkół 
średnich po 30 hal.

Na odczyt prof. Kasprowicza są też do 
nabycia miejsca siedzące na galeryi po 60 bal.

— Surogaty skóry i  podeszwy dre­
w niane. Stały brak skóry w całej Monarchii, 
spowodowany coraz większem zmniejszaniem 
się stanu bydła i mniejszą rzezią tegoż, przy­
brał zwłaszcza w drugiej połowie 1916 r. tak 
niepokojące rozmiary, że fabryki wyrobów 
skóry, zaspakajające potrzeby armii, są zatru­
dnione w znacznie mniejszej mierze, niżby 
na to ich efektywna zdolność wytwórcza po­
zwalała, a Zarząd wojskowy musi już dzisiaj 
liczyć się z dotkliwym brakiem skóry w naj­
bliższej przyszłości.

Aby zapobiedz z góry nieobliczalnym 
wpiost dla armii skutkom zupełnego braku 
skóry, był Zarząd wojskowy zmuszony zająć 
na własne potrzeby wszelką bez wyjątku dla 
celów wojskowych nadającą się skórę i w tym 
też duobu nastąpiło uregulowanie obrotu skórą 
rozporządzeniami ministeryalnemi z 16 paździer­
nika 1916 Nr. 355—360 Dz. p. p. Natural- 
nem następstwem tego etanu rzeczy jest jeszcze 
dalsze zmniejszanie zaopatrzenia ludności cywil­
nej w skórę, choó ludność ta i tak miała do 
zwalczania w ostatnich miesiącach wiele w tym 
względzie trudności. To też tern bardziej na­
glącą jest rzeczą, by ludność cywilna zwróciła 
się do tych środków zastępujących skórę, które 
wprawdzie dla wojsk walczących nie nadają 
się do użytku, za to dla celów ludności, zamie­
szkałej w obszarach poza frontem położonych, 
zupełnie wystarczają.

Zwłaszcza należy wziąć pod uwagę, dwa 
niżej przedstawione sposoby zapobieżenia obec­
nemu brakowi obuwia u ludności cywilnej mia­
nowicie : posługiwanie się w jak najszerszej
mierze surogatami skóry, w szczególności uży­
wanie podeszew ze skóry sklejanej (t. zw. Spalt- 
leder) i podeszew drewnianych, tudzież celowe 
i fachowe odnawianie znoszonego obuwia. Co 
do pierwszego z tych sposobów należy zazna­
czyć, że z odpadków powstałych przy wyrobie 
skóry dla wojska mianowicie z t. zw. skóry 
łupanej (Spaltleder) sporządza się za pomocą
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specyalnego sposobu sklejania nadające się do­
skonale do użytku podeszwy, które nawet przy 
nadmiernem ich zużywaniu odznaczają się wiel­
ką trwałością.

Obok tego rozwinęła się w ostatnich cza­
sach fabrykacya podeszew drewnianych, która 
pod wpływem ustawicznych ulepszeń obiecuje 
coraz pomyślniejszy rozwój. Prócz zwykłej szty­
wnej podeszwy drewnianej, do której poprostu 
przybijano wierzch obuwia gwoździami, wyra­
bia się obecnie ruchomą, przy pomocy odpad­
ków skóry cicho stąpającą podeszwę drewnianą, 
która nie obciążając nogi, stanowi wygodny 
środek zastępczy skórzanej podeszwy.

Obok powyższych śurogatów posiadamy 
równie skuteczny środek uzupełnienia zapotrze­
bowania skóry, w racyonalnem wyzyskaniu 
znajdująeego się jeszcze u nas w ogromnej 
ilości starego obuwia.

To też Zarząd wojskowy poświęca już od 
szeregu miesięcy zużytkowaniu znoszonego obu­
wia jak najpilniejszą uwagę. W tym też celu 
odnawia się w sposób fachowy w osobno na to 
urządzonych warstatach, wszelkie już odrzucone 
jako nieużyteczne obuwie. Zwraca się przytem 
szczególną uwagę nietylko na najdalej idące 
wyzyskanie wszelkiego dającego się jeszcze na­
prawić obuwia, lecz także dokłada starań, by 
najmniejszy nawet odpadek skóry był celowo 
użyty, bacząc, by żaden jej kawałeczek nie po­
szedł na marne.

— Komisarz rządowy m. Lwowa, 
dr. Tadeusz Eutowski, składa w dalszym ciągu 
wizyty urzędowe. Od dnia dzisiejszego zamie­
szkał dr. Eutowski w Eatuszu.

— Herbatka w hotelu  George’a. 
W środę, dnia 28 b. m., odbędzie się pierwsza 
herbatka w hotelu George’a na rzecz kuchni 
wojennych i wyżywienie biednej dziatwy szkol 
nej. Herbatka ta, która odtąd będzie się odby­
wała regularnie każdej środy w tym lokalu 
między godziną 5 a 7, zyskuje wielki powab 
przez to, że każdorazowo będzie koncertować 
podczas niej kapela wojskowa pod osobistym 
kierunkiem p. kapelmistrza Jandy. Dobroczynny 
cel i wszechstronnie znane i uznawane z arty­
stycznego punktu widzenia produkcye kapeli 
wojskowej p. Jandy usprawiedliwiają oczeki 
wanie, że herbatki popołudniowe w hotelu Ge- 
orge’a zgromadzą najlepsze i najwykwintniejsze 
sfery stolicy. Cena wstępu wynosi 2 korony.

—■ Posiedzenie m agistratu, które miało 
się odbyć w najbliższą środę, odbędzie się dopiero 
w przyszłym tygodniu. Na porządku dziennym 
szereg spraw administracyjnych.

— D zisiejszy dzień bezm ięsny dał 
sposobność policyi lwowskiej do zarządzenia 
całego szeregu kontroli w restauracyach, jadło­
dajniach, kuchniach i t. p., celem stwierdzenia, 
czy przepisy są przestrzegane. Tylko w kilku 
wypadkach winnych pociągnięto do odpowie­
dzialności.

— Tyfus plam isty. W czasie od 11 do 
17 lutego b. r. stwierdzono w Galicyi 171, a 
w innych krajach austryaokich 130 wypadków 
tyfusu plamistego.

— Pożar na dworcu kolejowym . U-
biegłej nocy o godz. 3 wybuchł w budynku 
magazynu kolejowego t. zw. „Fassungstelle" 
groźny pożar. W chwili, gdy dach magazynu 
stał już w płomieniach, na miejsce przyjechał 
tren straży pożarnej pod komendą sierżanta 
Mandla. Straży udało się wreszcie ogień zlo­
kalizować i w ten sposób uratować budynek, 
w którym złożone były liczne zapasy artyku­
łów spożywczych. Akcya ratunkowa, w której 
udział brało też pogotowie wojskowe, trwała 
do rana.

— Zm arli: we Lwowie, Adolf Diehi, 
emer. starszy komisarz kolei państwowych, w 
65 r. życia; Włodzimierz Czernik, nauczyciel 
szkoły wydziałowej, w 49 r. życia; Adolar 
Weigl, długoletni kierownik lwowskiego składu 
czerlańskiej fabryki papieru, w 55 r. życia;

w Krakowie, Józef Brodowic, emer, radca 
leśnictwa, w 92 r. życia;

w Wiedniu, Emilia z Szajnochów Czer- 
makowa, wdowa po notaryuszu w Jaworznie;

w Pradze, Ludmiła Danzerowa, artystka 
dramatyczna „Narodniho Diwadla“ w Pradze;

w Strasburgu, dr. Ernest Zimmermann, 
zwyczajny profesor na wydziale prawa tamtej­
szego Uniwersytetu, w 74 r. życia.

— Podrzucone niem ow lę. W sieni 
domu przy ul. Skarbkowskiej 1. 45 znaleziono 
wczoraj 6-tygodniowe niemowlę, owinięte w chu­
stkę, na której przypięta była kartka z napi­
sem: „Kazimierz Mazur." Dziecko oddano ko- 
misaryatowi dzielnicy piątej, które je odda od­
powiedniemu zakładowi miejskiemu na wycho­
wanie. Polieya wdrożyła śledztwo, celem wy­
krycia matki.

— Fałszywe tarty  chlebowe. Pomy­
słowość wyładowuje się na różnych polach. 
Polieya wykryła u jednego z kupców 279 kart 
chlebowych, które jak się okazało, były sfał­
szowane. Karty nosiły stempel „zarząd aprowi- 
zaeyjny gminy Zamarstynowa". Ponieważ gmi­
na Zamarstynowa takiego zakładu nie posiada, 
należy przestrzedz publiczność przed ewen- 
tualnem rozszerzaniem fałszywych kart chlebo­
wych.

— Wypadek przy pracy. Czeladnik 
bstoniarski Mikołaj Seniów był onegdaj zajęty

naprawą studni. Podczas pracy odłamek gwo­
ździa wpadł mu w oko, raniąc je dotkliwie. 
Seniów zgłosił się do szpitala powszechnego.

— Z Lublina. Tygodnik włościański 
Święto ludowe donosi, że w łonie stronnictwa 
ludowego istnieje silny prąd dążący do wystą­
pienia z Centr. komitetu Narodowego w którem 
sooyaliśei wzięli górę. Wobec dokonanego o- 
statniclr dniach zjednoczenia politycznych stron­
nictw chłopskich spodziewać się należy uregu- 
wanie stosunków politycznych na wsi.

Dzienniki zamieszczają podziękowanie kie­
rownika szkoły im. królowej Jadwigi w Lubli­
nie za wsparcia udzielane ubogim uozenieom 
zakładu przez gen. gubernatorstwo.

— Milionowy zapis. Zmarły .niedawno 
w Budapeszcie generalny dyrektor węgierskich 
linij kolei Południowej Bran zapisał w testa- 
mencie urzędnikom i funkeyonaryuszem kolei 
Południowej około miliona kor. Procenty tej 
fundacyi mają być rozdawane corocznie w ro­
cznicę jego śmierci węgierskim i austryaekim 
urzędnikom i funkoyonaryuszom kolei Połu­
dniowej.

Kronika zagraniczna.
* S t r a s z n a  e k s p l o z y a  w f r a n c u ­

s k i m s k ł a d z i e  a mu n i c y i .  Do Frankfurter 
Nachrichten donoszą z nad granicy szwajcar­
skiej dnia 24b .m .: Według dzienników szwaj­
carskich nadeszła obecnie drogą pośrednią wia­
domość z Paryża, że dnia 2 b. m. wydarzyła 
się w obszernym składzie amunieyi w Eennes 
straszna eksplozya, która zniszczyła 80.000 tonn 
amunicyi. Z pod gruzów wydobyto zwłoki 
przeszło 200 osób, oraz przeszło 700 osób ran­
nych.

* S z e r o k a  n a t u r a .  Dziennik pe­
tersburski Dień zamieszcza fejleton pióra p, 
D’0r, w którym czytamy: „W nocy z dnia 
31 grudnia na 1 stycznia 1917 r. w restaura- 
cyi przy jednym z teatrów petersburskich o- 
trzymano około 100.000 rubli za... „babuszkin 
kwas". - Starzy restauratorowie mówią, źe ni­
gdy nie mieli takiej publiczności, jak w tym 
roku. Mężczyźni w bajecznych frakach, w bia- 
łośnieżnych koszulach z brylantowemi spinka­
mi i z manierami — dorożkarzy. Damy w wy­
stawnych kostyumaeh, obsypane brylantami, 
„przewracały" kieliszki z ^kwasem", jak kie­
liszki z denaturatem. Starzy ludzie przysięgają, 
że takich hulanek jeszcze w Rosyi nie było. 
W nocy na 1 stycznia 1917 r. w obu stoli­
cach przehulano parę milionów rubli! Wy- 
marznący w okopach, słyszycie? W jedną noc 
Petersburg (mózg Rossyi) i Moskwa (serce 
Rossyi) wypiły za parę milionów za wasze 
zdrowie. Wy bez nóg, bez rąk, chorzy, sły­
szycie?"

Z muzyki. O tegorocznym sukcesie Bur- 
mestra w.e Lwowie najwymowniej świadczyła 
sala Tow. muzycznego na drugi koncert tego 
artysty (w piątek, d. 23) również wysprzedana. 
Być może, że do wzrastającego zainteresowania 
się publiczności przyczynił się też program, za­
powiadający BeethoYena sonatę Kreutzerowską — 
słynne i wyjątkowo zajmujące arcydzieło— oraz 
Mendelsobna koncert E-moll, jeden z najodpo 
wiedniejszyeh do wielkiego popisu utworów i 
niejako „cheval de bataille" wszystkich wirtu­
ozów skrzypcowych. Zalety znakomitej gry Bur- 
mestra, o których pisałem szczegółowo w po- 
przeduiem sprawozdaniu, zajaśniały podczas wy­
konania tego koncertu w pełnym blasku. 
W pierwszem „Allegro molto appassionato" i 
w końcowem „Vivace“, olśniewały słuchaczów 
pasaże o niesłychanej równości i pewności, środ­
kowe zaś „Andante" nazwać można — jeżeli 
chodzi o określenie tej porywającej interpreta- 
cyi —  prawdziwym tryumfem rzewnej i w cza­
rujący sposób wyśpiewanej kantyleny.

Mimowoli nasuwa się myśl, jak wspania­
łą całość tworzyłoby tak artystyczne wykona­
nie partyi solowej z towarzyszeniem orkiestry, 
której współudział nie tylko potęguje siłę i 
wrażenie wszelkich „tutti", lecz dorzuca sporo 
efektów za pomocą różnorodnych barw instru­
mentalnych. Tych odcieni dynamicznych akom­
paniament fortepianowy — choćby najlepszy — 
oddać nie może. Po za tern wywiązał się pia­
nista p. Emeryk Kris umiejętnie i subtelnie z 
swego zadania. Jeżeli pierwsza część programu, 
obejmująca pomnikowe dzieła Beethovena i 
Mendelsohna, wywołała burzę oklasków, to o 
entuzyazmie słuchaczów dopiero mówić można, 
wyliczając szereg drobniejszych utworów, któ­
re, z wyjątkiem poważniejszej transkrypcyi 
Wieniawskiego (Fantazya z „Fausta"), wyłą­
cznie wypełniały program końcowy. Ta nie- 
proporcyonalna ocena artystycznych wartości 
nie jest wynikiem takiej lub owakiej gry kon- 
certanta, lecz wyłania się — jak wiadomo — 
z usposobienia naszej publiczneści, która prze­
nosi błyskotliwe a łatwe do zrozumienia kom- 
pozycye nad utwory, wymagające nieco głęb- j 
szego zastanowienia.

Owe drobnostki, tańce Humrala, Webera 
i Sindinga — przepięknie zresztą opracowane 
w układzie Burmestra — wywołały więc nie­
kłamane „furorę", którego momentem szczyto­
wym była niezawodnie fantazya z „Fausta" 
Henryka Wieniawskiego. Bnrmester odegrał ją 
nietylko z imponującem pod względem techniki 
mistrzowstwem lecz nawet — co w jego inter- 
pretacyach dość rzadko się pojawia — z pe­
wnym zasobem ognistego zacięcia. Obładowaną 
trudnościami istotnie „piokielnc-mi" parafrazę 
piosnki o złotym cielcu odegrał z demonicznym 
temperamentem, a w końcowym walczyku ocza­
rował słuchaczów swymi słynnymi, podziw bu­
dzącymi flażeoleiami.I tym razem nie obeszło się 
oczywiście bez dodatków nadprogramowych.Były 
nimi „Air" Bacha, znane w świecie muzykal­
nym z dźwięku i majestatycznej powagi tonów, 
które wydobywa Burmester na strunie „g“, 
Czajkowskiego taniec hiszpański i ;Sehuberia 
„Moment musical".

Należy się jeszcze wzmianka produkeyom 
solowym pianisty p. Krlsa. Nie może ona być 
pochlebną, o ile dotyczy wykonania chopinow­
skiego walca As-dur, natarczywie przypomina­
jącego bezmyślną fonolę, w zbyt szybki ruch 
puszczoną. Po prostu Chopin, ani zrozumiany, 
ani nawet odczuty. O wielo lepiej wypadła 
transkrypeya Wagner - Brassina „Czar ognia" 
(Feuerzaubsr), w której udało się koncertanto- 
wi odnieść, dzięki efektom technicznym i dźwię­
kowym, sukces pokaźniejszy.

I r .  Neuhauser.

Z Teatru m iejskiego donoszą: W ju- 
trzejszem przedstawieniu „Hugenotów" wystąpi 
po raz pierwszy po swym powrocie z Warszawy, 
w świetnej kreaeyi Matyldy, Janina, Korole- 
wicz-Wa.ydowa, którą usłyszymy następnie: w 
sobotę w „Żydówce", a w przyszłym tygodniu 
w „Carmenie" i „Aidzie". — Zamiast zapowie­
dzianego na środę „Orfeusza w piekle", który 
przełożony został na przyszły tydzień, dana 
będzie we środę „Gejsza". Na piątek przygo­
towuje reżyserya wyborną komedyę Blumen- 
thala i Kadelburga" p. t. „Powietrze wielko- 
miejskie", w której wykonaniu biorą udział 
najlepsze nasze siły komedyowe. W próbach są 
nadto głośna sztuka Meyera p. t. „Następca 
tronu", .oraz oryginalna komedya Michaliny 
Szwarcówny „Manekiny", która ukaże się w 
przyszły piątek.

W dziale operowym przygotowują się 
wznowienia „Giocondy" i „Roberta dyabła", 
najbliższą zaś premierą operetkową będzie gra­
na obecnie w Wiedniu z ogromnem powodze­
niem operetka Leona Falla „Kóźa Stambułu".

R ep ertu a r T e a tru  M iejskiego.
We wtorek o "godzinie 7 wieczorem 

„Hugenoci", opera w 5 aktach Meyerbeera, 
Występ J.{ Korolewicz-Waydowej, Ignaeego 
Manna i Stan. Tarnawskiego, — We śro­
dę o godzinie 7 wieczorem „Gejsza", ope­
retka w 3 aktach Sidney Jonesa. — We 
czwartek o godzinie 7 wieczorem „Lakmc", 
opera w 3 aktach Leona Dclibes. Występ Ady 
Sari-Szayerównej i Tadeusza Łowczyńskiego. — 
W piątek o godzinie 7 wieczorem po raz pierwszy 
„Powietrze wielkomiejskie", komedya wr 4 aktach 
Blumentala i Kadelburga. — W sobotę o go­
dzinie 3 po południu przedstawienie popularne 
„Szkoła", sztuka w 4 aktach Zygmunta Ka­
weckiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Żydówka", opera w 5 aktach Halevy’ego. Wy­
stęp J. Korolewicz-Waydowej, Fr. Bedlewioza, 
Ign. Manna i St. Tarnawskiego, — W nie­
dzielę o godzinie 3 po południu „Dyabeł w za­
lotach", widowisko sceniczne ze śpiewami i t-ań- 
cemi w 8 obrazach J. B. Kamińskiego.
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Maryan Dubiecki,
(■Sylwetka jubileuszowa.)

Jeden z najsympatyczniejszych pisarzy 
polskich, Maryan Dubiecki, święci właśnie 
trzydziestoletni jubileusz wykładów swoich 
na kursach Baranieckiego w Krakowie.

Zanim dobił do portu, w którym lat 
tyle Bóg mu pracować pozwolił, przebył on 

j  drogę życia męczeńską, wymagającą niezwy­
kle dużego zasobu woli, hartu i głębokiej 
wiary. A jednak wytrwał i przetrwał, cnoty 
bowiem wyniesione z lat dzieciństwa, urobiły 
zeń męża, do którego słabość i zwątpienie 
w siły własne i siły narodu nie miały do­
stępu.

Pochodził z Zasławia Da Wołyniu, gdzie 
ujrzał światło dzienne w dniu 26 sierpnia 
1838 r. Osierociał bardzo wcześnie: matka 
odumarła go w pierwszym roku życia, rychło 
po niej zamknął powieki na zawsze i ojciec. 
Dziecię chowało się więc w domu matczy­
nego dziada, pana podkomorzego Sławka, 
który hołdując najpiękniejszym tradycyom 
polskim, a śladem swych zacnych przodków 
idąc, i w serce pacholęcia-sieroty wszczepiał 
przekonanie, że uajwyższem i najszczytniej- 
szem odznaczeniem jest dostojeństwo duszy. 
Zasadom też, wyniesionym z otoczenia pana 
podkomorzego, pozostał Maryan Dubiecki

wierny przez życie całe. One uchroniły go 
od wszelkich odchyleń z jedynej drogi pro­
stej w gimnazyum żytomierskiem, w Uni­
wersytecie charkowskim, z kolei w kijow­
skim, podczas służby profesorskiej w gimna­
zyum rówieńskiem i warszawskiem, służby 
obywatelskiej w latach powstania w Warsza­
wie i długiej udręki wygnańczej w Ner- 
czyńsKU.

Od najmłodszych lat tkwiły w głębi 
jego duszy zarodki na przyszłego historyka.
• W sąsiedztwie pana podkomorzego Sławka 
mieszkała starsza jego siostra, pani podsto- 
liDa Eotharyuszowa, Urodzona pod koniec 
XVIII. stulecia, znała jeszcze doskonale lu­
dzi, pamiętających wyprawę wiedeńską, że 
zaś umysł miała, mimo późnego wieku, ja ­
sny, niezamącony, opowieści jej odsłaniały 
przed zasłuchanem w jej słowa w pobożnem 
skupieniu pacholęciem, nowe horyzonty, ku 
którym rwała się rozbujała wyobraźnia dzie­
cka, skazanego dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści na wyłączne przebywanie wśród osób 
starszych i książek. Tych ostatnich towarzy­
szek we dworach podkomorzego i podstoliny 
bynajmniej małemu Maryankowi nie brako­
wało. Rozczytywał się więc w nich z zapa­
łem i zamiłowaniem, wcześnie już poważnie­
jąc: historya obejmowała go w wyłączne 
swe posiadanie.

Czasy szkolne Dubieckiego w Żytomie­
rzu dopełniły ukształtowania się jego cha­
rakteru. Gimnazyum było wprawdzie już ros- 
syjskie, stolica jednak Wołynia zachowała 
nadal wybitnie swoją polskość, a i dłuższy 
pobyt w niej Józefa lgnącego Kraszewskiego 
wycisnąć miał na Żytomierzu i jego mie­
szkańcach piętno wybitne.

Postanowiwszy obrać karyerg lekarską, 
udał się Dubiecki, po uzyskaniu świadectwa 
dojrzałości, na Uniwersytet do Charkowa. 
Jaki byłby z niego eskulap? — przesądzać 
trudno, sam jednak czcigodny Jubilat przy­
zna chyba chętnie, iż dobrze się stało, że 
tamtejszy profesor Stanisławski wybił mu 
z głowy medycynę i skierował na pole ba­
dań historycznych.

Wobec tego Dubiecki przeniósł się do 
Kijowa, którego Uniwersytet gromadził w 
swych murach tłumnie młodzież kresową.

Uczelnia naddnieprzańska przechodziła 
różne koleje: jako powstała z funduszów i 
zbiorów zamkniętego przez rząd rossyjski li­
ceum krzemienieckiego, stanowiła poniekąd — 
wbrew woli rządu — czas jakiś jakby dal­
szy ciąg Aten wołyńskich. Nas katedrach jej 
zasiedli początkowo niemal wyłącznie dawni 
profesorowie krzemienieccy, rossyjskieh uczo­
nych bowiem na razie brakowało, duch więc 
Krzemieńca unosił się i nad Kijowem. Z bie­
giem lat stosunki zmieniały się w tempie 
coraz szybszem. Polaków rozrzucano po całej 
Rossyi, lub pensyonowano, miejsca ich zaj­
mowali profesorowie-Rossyanie, a rząd, pra­
gnąc uchronić młodzież od sprzysiężeń, chg- • 
tnie tolerował wybryki, które — jak wyraża 
się trafnie prof. Rostafiński — przypominały 
czasy saskie. Wspomnienia kijowskie, w na­
szej literaturze wcale bogate, dosadnie cha­
rakteryzują i wybryki studentów i metodę, 
jakiej się wobec nich trzymały władze uni­
wersyteckie z wszechwładnym kuratorem na 
czele. Po roku 1856 jakiś poważniejszy duch 
dał się odczuć wśród młodzieży kijowskiej, 
W całem społeczeństwie polskiem zresztą na­
stępowała znamienna ewolucya zapatrywań i 
dążeń, a odbiło się to i w kołach, których 
życie jeszcze nie przytłoczyło swoją szarzy­
zną i prozą zabójczą. W Uniwersytecie wią­
zała się młodzież w kółka, namiętne dysku­
s je  przy zamkniętych szczelnie drzwiach 
przeciągały się do świtu, ścierały się sądy, 
krystalizował coraz wyraziściej czyn zamie­
rzony.

Kółko, do którego należał Dubiecki, wzo­
rując się na wileńskich Filaretach, stawiało 
wielkie wymagania moralne swoim towarzy­
szom; prawość wychowanka podkomorzego 
Sławka i podstoliny Retharyuszowej i tutaj 
opaiła się wszelkim złudom, wywierając na 
otoczenie jego wpływ odpowiedni.

Wybrawszy karyerę pedagogiczną, objął 
Dubiecki posadę nauczyciela języka i litera­
tury polskiej w gimnazyum w Równem, na 
krótko, rząd bowiem, spostrzegłszy jego od­
działywanie na młodzież — nie omieszkał 
bezzwłocznie usunąć „niebezpiecznego" pro­
fesora ze szkoły. Działo się to we wrześniu, 
w październiku jechał 2 2 -le tn i młodzieniec 
na niezapomniany zjazd horodelski, którego 
przebieg miał kiedyś tak przepięknie i rze­
wnio opisać.

Wysłany do Wiatki „za stawianie krzy­
żów" pamiątkowych, musiał przebyć na pierw­
szem tem wygnaniu czas jakiś, poczem w 
pierwszych dniach maja 1863 zamieszkuje w 
Warszawie, by stać się łącznikiem między 
władzami powstariczemi na Rusi a Rządem 
Narodowym. Pragnąc ukryć przed niepowo- 
łanem okiem właściwy cel swego pobytu nad 
Wisłą, uzyskuje posadę profesora polskiej 
literatury w filii II. gimnazyum.

Jeśli kto zapragnie bliżej poznać rolę 
naszego Jubilata w Rządzie Narodowym, od­
syłamy go przedewszystkiem do niezwykle 
zajmująco i barwnie przezeń skreślonej mo- 
mografii Traugutta, u którego boku wytrwa
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Dubiecki do końca, choć w chwilach po­
wszechnego rozbicia podsuwano ran nieustan­
nie myśl ucieczki r.a slupy graniczne Bossy i. 
W książce tej odnajdujemy w pełni —' jak 
wyraziliśmy się na początku niniejszej no­
tatki jubileuszowej — dokładny portret du­
chowy tego jednego z najsympatyczniejszych 
pisarzy naszych. Głęboka wiara i wytrwałość, 
niezwykła prawość, skromność, bezstronność 
i wyrozumiałość, przebijają się tu z każdej 
karty, co stanowi zresztą charakterystyczną 
cechę wszystkich dzieł Maryana Dubieckiego,

Aresztowany, milczał w śledztwie jak 
zaklęty, choć pastwiono się nad nim w naj- 
brutalniejszy sposób. WiedzL.ł wiele, nie wy­
jawił nic, wobec czego wyrok śmierci można 
było łatwo przewidzieć z góry. Istotnie zo­
stał skazany na śmierć, dzięki atoli stara­
niom babki, generałowej Dubieckiej, rodem 
Angielki i przyjaciółki cesarzowej Eugenii, 
zmieniono mu karę śmierci na dwudziesto­
letnią katorgę w Nerczyńsku. Manifesty po­
zwalały mu potem zmieniać miejsce zamie­
szkania; z Irkucka nadsyłał już do pism 
warszawskich rozprawy historyczne i wspo­
mnienia, które zdobyły odrazu znaczną po- 
czytność.

W r. 1888 w powrocie do kraju, ze­
tknął się w Ekaterynosławiu, w domu pp. 
Wróblewskich, z dozgonną towarzyszką życia, 
W następnym spotykamy go już w mucach 
Krakowa, którego nie miał opuścić do obec­
nej chwili, otoczony powszechną czcią i sza­
cunkiem, pięknie zapisany na kartach histo- 
ryi polskiej.

Już jego opowieść z dziejów XVII. wie­
ku p. t. „Osadczy z ziemi Mandżu" zwró­
ciła nań uwagę fachowej krytyki i podobała 
się ogólnie. „Kudak, twierdza kresowa" zdo­
był nagrodę Akademii Umiejętności i docze­
kał się kilku wydań.

Dzieło Labouluyea o dziejach Stanów 
Zjednoczonych, wzbogacił tomem czwartym 
(od Waszyngtona do zgonu Lincolna), opiera­
jąc się w cennej stfej pracy na źródłach 
niemieckich i angielskich. Ponadto wydał 
w Wilnie w 1880 r. „Rys dziejów najno 
wszych“, w cztery zaś lata później w War­
szawie „Obrazy i studya historyczne"; w r. 
1888 tamże „Historyę literatury polskiej na 
tle dziejów narodu skreśloną". Z wielkiem 
zajęciem czytano też studya Dubieckiego: 
„Kaffa, osada genueńska i jej sto.-unek z 
Polską w XV. wieku", „Zawiązki dziejów 
Siczy Zaporoskiej", „Instytucya Zaporoża",- 
że nie wymieniamy innych, które drukował 
najczęściej krakowski Przegląd Powszechny.

Kończymy słowami profesora Bostafiń- 
skiego, skreślonemi w Czasie: „Pisarz to
bardzo plastyczny, ścisły, w sądaeh wyrozu­
miały, unikający polemiki, a podnoszący w 
swych pracach zawsze dobre strony człowie­
ka i społeczeństwa. Niema w nich nigdzie 
morałów, ale bije taka czystość myśli i u- 
czuć, że mało jest pism podobnych. „Na 
kresach i za kresami" (Kijów - Warszawa 
1914/15), — taki ma tytuł szereg wspo­
mnień z dawnych czasów — jest książką, 
która powinna wejść do bibliotek szkolnych, 
bo może ją  czytać z zajęciem każdy czło­
wiek, a z wielkim pożytkiem młodzież. Peł­
na jest obrazów cnoty, a cnota jest jak 
światło, choć nie do wszystkich ze skutkiem 
dochodzi, przez wszystkich musi być wi­
dziana".

W całem społeczeństwie polskiem, jak 
szeroko znana jest i ceniona postać czcigo­
dna Maryana Dubieckiego,* towarzyszą rou- 
żyezenia, by rzeźki starzec jeszcze długi la‘ 
szereg służył młodszym pokoleniom żywym 
przykładem cnót obywateiskii-h. Do tych ży­
czeń przyłącza się w pełni i Gazeta Lwow­
ska, na której szpaltach Jubilat ogłaszał 
swoje rzewne, a tak przepięknie skreślone 
wspomnienia.

Michał Rolle.
*

Kursa Baranieckiego — czytamy w 
Czasie z dnia 22 b. m. — nie mają stałych 
profesorów. Grono ich bywa co rok tworzo­
ne i zapraszane. Dobiera się talenty i spe- 
cyalistów, więc przesunęły się przez kursa 
liczne, dziś nieraz głośne nazwiska. Ale pro­
fesor Dubiecki wykłada bez przerwy od r. 
1886 literaturę polską i dz i ś— jako 78-letni 
starzec obchodzi swój dobrze zasłużony ju ­
bileusz.

Wszystko odbyło się skromnie a serde­
cznie w ciasnych murach zakładu. Przed 11 
zgromadziły się uezenice, profesorowie, człon­
kowie kuratoyi, reprezentant prezydyum mia­
sta, najbliższa rodzina i kilku przyjaciół Ju ­
bilata. Salę wykładową ustrojono krzeszowi- 
ckiemi jodłami i ozdobiono dywanami. Na 
ścianie na wprost katedry ustawiono bron- 
zowy biust założyciela zakładu, a nad nim 
zawieszono doskonały portret Jubilata pen- 
dzla wychowanki zakładu panny Apolinary 
Horwathówny.

O 11 wprowadzili Jubilata na salę dwaj 
jego koledzy z Uniwersytetu kijowskiego: dr. 
August Kweśnicki i prof. Józef Tretiak. Ode­
zwał się równocześnie chór uczenie Zakładu 
pieśnią — układu Michała Bończy Toma­
szewskiego — śpiewaną powszechnie przez

studentów kijowskich, której pierwszą zwrotkę 
‘powtarzamy:

„Dalej bracia, w jedno koło,
Dłoń na sercu, w górę czoło,
Święćmy chwile, co tak mile
Zjednoczyły nas".

Skoro pieśń przebrzmiała i przeniosła 
Jubilata w czasy, kiedy zaczął się poświęcać 
literaturze i historyi polskiej, przemówił do 
niego dyrektor Rostafiński. podnosząc zasłu­
gi prof. Dubieckiego, zakończył zaś słcw am i: 
„Przez trzydzieści lat, omawiając autorów 
literatury polskiej, siałeś wśród słuchaczek 
kursów w myśl ich założyciela wszystko, co 
dobre, piękne i szlachetne; więc dziś schyla 
przed Tobą czoło całe grono nauczające i 
nauczane, życząc Gi setnych lat i błogosła 
wieństwa Bożego. A ten portret dziś zawie­
szony na jednej z sal kursów, będzie przy­
pominać przyszłym pokoleniom nietylko pro­
fesora, ale wzór człowieka i obywatela".

Poezem uczenica zakładu panna Alina 
Gierałtowska odczytała taki adres pióra prof. 
Lucyana Bydła:

Od trzydziestu lat szkoła Baranieckiego 
z podziwem i wzruszeniem spogląda na czło­
wieka, co siwizną osrebrzony, z wszystkich 
profesorów najstarszy wiekiem, spełniał obo­
wiązki swoje z tymsamym zawsze zapałem ; 
niezmordowany i wytrwały przyświecał młod­
szym kolegom przykładem pracowitości, a 
słuchaczki porywał i zagrzewał wykładem, 
który z każdego słowa przeświecał żarliwą 
miłością Ojczyzny. Dziwno pomyśleć, że ten 
niestrudzony współpracownik dzisiejszych 
pokoleń jest' zarazem historyczną postacią, 
czcigodną relikwią minionych czasów, że to 
ostatni żyjący członem Rządu Narodowego z 
r. 1868, sekretarz i najbliższy przyjaciel bo­
haterskiego Bomualda Traugutta, naoczny 
świadek jego zgonu, dwukrotnie więziony, 
już skazany na śmierć, wreszcie długoletni 
wygnaniec.

Młodość była górna i chmurna, wiek 
•męski był wiekiem klęski, cierpienia i mę­
czeństwa, a po tem wszystkiem starczyło sił 
i woli na tę starość pracowitą, która codzień 
zrywa się rano i siać idzie na przyszłości 
łanach. Jakiż to żywot niezwykle pełny i bo­
gaty, bo pełne i bogate w miłość niewyczer­
paną było serce Twoje. Ta miłość, to siła 
Twoja, to niegasnące nigdy źródło żywotno­
ści Twojej, to-chluba Twojej ' czcigodnej si­
wizny, przed którą w hołdzie głębokim chyli 
się dzisiaj szkoła Baranieckiego, jej profeso­
rowie, jej słuchaczki. Wszyscy duszą całą 
życzymy Tobie Czcigodny Panie, byś czerstwo 
dożył końca tych strasznych zapasów, co 
przemieniają oblicze świata i żeby Ci dane 
było módz powiedzieć z poetą: „Witaj ju­
trzenko swobody, za tobą zbawienia słońce!"

Panna Jadwiga Hoffmanówna wręczyła 
Jubilatowi album, zawierające przemówienia, 
z podpisami grona profesorów i słuchaczek, 
ozdobione rysunkami i akwarelami uczenie 
wydziału artystycznego. Jest Z szarego płótna, 
przepasane dwa razy w poprzek ludowemi 
wstążkami i ozdobione na czterech rogach 
takimiż guzami koralowymi, oprawnymi w 
srebro. Jako dar od uczenie otrzymał Jubilat 
piękny kałamarz.

Wzruszony Jubilat dziękował skromnie 
i serdecznie za zgotowaną mu niespodziankę. 
Zakończyła uroczystość kantata odśpiewana 
przez chór.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Buraki pastewne. Na wiedeńskim 

bruku zamiast dawniej sprzedawanych ziemnia­
ków pieczonych, sprzedaje się buraki, które je­
dnak nie mogą co do pożywności t. j. ilości 
białka i Kaloryi, konkurować z poczciwym 
naszym ziemniakiem, którego wojna gwałtownie 
wypiera z kueheń. W Niemczech, gdzie burak 
stał się narodową potrawą, zdobywając miano 
„Deutsche Biibe", obliczono jego wartość po- 
żywnośei, która w stosunku do ziemniaka przed­
stawia się następująco. Jeden funt ziemniaków 
odpowiada 4 funtom buraków i nie dają je­
szcze tyle białka. N. p. za 1 markę otrzymuje 
się w Berlinie: przy* ziemniakach 8840 gr. 
z 6947 kaloryi — 141 białka, przy burakach 
7692 gr. z 1738 kaloryi — 15 białka.

Zatem burak jest cztery razy droższym 
od ziemniaka i daje tylko dziewiątą część tego 
białka, jakie daje ubogi także w białko zie­
mniak.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania.

W iedeń, 26 lutego. (Komunikat sekre- 
taryatu Koła Polskiego). Dnia 28 b. m. zo­
stał Przes Koła Polskiego Biliński przyjęty 
w Badenie przez Najj. Pana na posłuchaniu, 
które trwało półtorej godziny.

W iedeń, 26 lutego. Najj. Pan przyjął 
w Wiedniu aa specvalnem posłuchaniu puł­
kownika hr. Szeptyckiego.

Wiedeń, 26 lutego. Najj. Pan wczoraj 
rano w Badenie był na cichej Mszy św., a 
w ciągu dnia przyjął na osobnych posłu­
chaniach między innymi profesora Uniwer- 
tetu Jagiellońskiego hr. MycDlskiego, P. 
Ministra gen.-majora vón Hoefera i P. Mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Czernina.

Rozkaz Najj. Pana w  sprawie węglowej.
W iedeń, 26 lutego. Slreufflettrs Militar- 

B latt donosi: Najj. Pan wydał rozkaz obo­
wiązujący dla miejscowości, w których znaj­
dują się większe garnizony, aby dostarczono 
automobili ciężarowych wojskowych i zaprzę­
gów dla skutecznego zwalczania trudności 
w dostawie węgla. Gdyby Monarcha dowie­
dział się, że będące do rozporządzenia środki 
przewozowe czy też konie nie były użyte na 
cel nakazany, będą winni pociągnięci do naj­
surowszej odpowiedzialności.

Notyfikacya wstąpienia Najj. Pana 
na Tron.

Sofia, 26 lutego. Najd, Arcyksiążę Ma­
ksymilian przybył tu w sobotę po południu, 
aby notyfikować Królowi bułgarskiemu w stą­
pienie na tron Cesarza i Króla Karola. Na 
dworcu przyjął go ks. Cyryl, a w pałacu kró­
lewskim członkowie Domu królewskiego. 
Wieczorem odbył się w pałacu obiad w ści- 
słem kółku. Wczoraj odbyło się śniadanie w 
poselstwie austro-węgierskiera, a wieczorem 
obiad galowy w pałacu królewskim.

Sofia, 26 lutego. (Rulg. A g ) .  Przyję­
cie Najd. Arcyksięcia Maksymiliana w Sofii 
było nader serdeczne. Wszyscy ministrowie 
przybyli na dworzec na powitanie. Zwarty 
tłum ludzi ustawił się na ulicach, wiodących 
z dworca do Zamku, gdzie* Najd. Arcyksiążę 
zamieszkał, Miasto udekorowano chorągwia­
mi o barwach austryackich, węgierskich i 
bułgarskich.

C hrystyania, 26 lutego. (Ritzau ). Au- 
stro-węgierska misya osobna celem notyfiko­
wania zmiany na Tronie przybyła tu ze 
Sztokholmu. Członkowie jej zamieszkali w 
Zamku króLewskim, a w poniedziałek będą 
przyjęci przez króia na uroczystom posłu­
chaniu.

Luksemburg, 26 lutego. Przybyła z 
Hagi austro-węgierska misya osobna była 
na uroczystej audyencyi u wielkiej księżny 
Maryi Adelajdy, celem notyfikowania wstą­
pienia na tron Cesarza i Króla Karola.

Rada ministeryalna.
Wiedeń, 26 lutego. W Prezydyum Ra­

dy Ministrów odbyła się w sobotę wspólna 
Rada Ministrów, której przedmiotem obrad 
były sprawy gospodarcze, pozostające w łą­
czności z wojną. W zastępstwie P. M inistra 
spraw zagranicznych, który jeszcze nie po­
wrócił z Monachium, przewodniczył hr. Tisza. 
Obrady trwały z przerwą południową do wie­
czora. Uczestniczyli w nich : austryacki P. 
Prezydent Ministrów, obustronni Ministrowie 
handlu i skarbu, austryacki P. Minister o- 
brouy krajowej, m inister honwedów, oraz 
przedstawiciel naczelnej komendy armii.

Powrót hr. Czernina.
Wiedeń, 26 lutego. P. Minister spraw 

zagranicznych hr. Czernin w sobotę wieczo­
rem wrócił z Monachium.

Rokowania handiowo-poiityczne.
W iedeń, 26 lutego. Rokowania, jakie 

od dłuższego czasu toczą się między Rządem 
austryackim a węgiei-skim o ugodę gospodar­
czą, choć musiano się liczyć z tem, że u- 
kształtowanie się stosunków handlowo-poli- 
tycznych po wojnie na razie nie da się prze­
widzieć, doprowadziły przecież o tyle do 
tymczasowego rezultatu, że obecnie nie stoi 
nic na przeszkodzie rozpoczęciu rokowań han­
dlowo - politycznych z państwami trzeciemi, 
zwłaszcza z państwem niemieckiem. Przy 
tym stanie rzeczy oba Rządy na razie nie 
mogą udzielić żadnych dalszych informacyj.

Nowy członek węgierskiej Izby 
magnatów.

Budapeszt, 26 lutego. Dziennik urzę­
dowy ogłasza Najwyższe pismo Odręczne, 
mianujące posła, tajnego radcę Alberta 
Berze viczy’ego, prezydenta Akademii Umie­
jętności, członkiem dożywotnim Izby m a­
gnatów.

Nowy poseł austro-w ęgierski w  Sofii.
Sofia, 26 lutego. Król Ferdynand przy­

ją ł nowego posła austro-węgierskiego hr. 
Czernina, który wręczył papiery uwierzytel­
niające.

Odpowiedzialny redak tor:

A b A M  K R E G H O W I E C K T .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych.
Ważne od 1 listopada 191(5.

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:

Do Krakowa: 7*10, 8‘25-j-, 8’40,
1-10, 2 ‘4 5 |,  3*00, 5‘45, 10-S0, 1045.

Do Ławocznego: 5‘06A> 7*30, 10-46,
Do Sianek: 7‘45.
Do Sambora: 8G5.
Do Krasnego: 8 00, 10'1S, 2*55f, 11-13.
Do Bełżca: 9‘00, J5-00, 10-20*.
Do Sokala: 9 00, 9 ‘OOf, l F l O f  §.
Do Jaworowa. 6-01.
Do Przem yślan: 033, 3-20.
Do Stojanowa: 6-58, 4-00, 9-13.
Do Chodorowa: 7‘40, 3*05.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 4’15f, 430, 6 ‘50, 2*15
3 ’̂ t ,  9-00, 10-25. “

Z Ławocznego : 5‘54, 720, 0-41A-
Z Sianek; 10’15.
Z Sambora: 9 2p,
Z Krasnego: 1212, 2-00t, 6-00, 9-12
Z Bełżca: 4‘40, 7‘30*, 520.
Ze Sokala: O if t t ,  5 20, 9-40 t§ -
Z Jaworowa: 7'48.
Z Przemyślan: 1 ‘10, 8‘32.
Ze Stojanowa: 7-20f, 12.35, 752.
Z Chodorowa : 1-45, 10 00.

UW AGA: Pora nocna od 600 wieczorem de 
559 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem.

* Do względnie ze Żółkwi. A  9o 
względnie z Mikołajowa. t  Wyłącznie dla 
wojskowych. § Przez Sapieżankę.

Pociągi osobowe kursują tylko warun­
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla­
ków kolejowych przez wojsko będzie możli- 
wy i mogą być użyte przez podróż , th  cy­
wilnych tylko w miarę roz;m> ądzalnych 
miejsc. W razie ewentualneg astanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra­
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża­
dne odszkodowanie.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi:
W m i e j s c u :  

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ............................... 28 K

półrocznie (od 1 lipea do 81
grudnia) .............................14 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
80 września) . . . , . 7 A

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . * 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie  36 K  — h
półrocznie . . . . . 1 8  A" — h

ćwierćrocznie . . . .  9 A  — h
m iesięcznie.............................3 A — h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ...........................8 A
półrocznie . . . .  4 A 
ćwierćrocznie . . .  2 A
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczuy 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zas i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni. . 1 A  50 A
miesięczni . . — A  60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
cen  d r u k u  i p a p i e r u .
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Nr, 69 
pow. Dux

Warwara
Kołodziej m

at
ka

Warwaryńce 
p. Trembowla

-

dtto Aleksander
Korczyński

c/o Globe 
Tours 224 

West. 84 th. 
Str. New York 

City

Michalina 
Korczyńska 
z 4 dzieci

40
Budzanów 

p. Trembowla

dtto Ignacy 
Party k a

834 W. 37 
th str. 

New York

Marta 
Pa -tyli a 

z dziećmi
05
0o

Plebanówka 
p. Trembowla

dtto Stanisław
Śmigielski

Tr
em

bo
w

la

Chotzen
baraki

0  PiotrJ 
i  Anastazya 
Śmigielski

65
62

ro
dz

ic
e

---
---

---
---

---
---

---
---

---
---

---
---

---
---

-:

Trembowla

dtto Jnlian
Sterschedel

Graz 
Ungerg. 19/1.

pr
of

es
or

gi
m

na
zy

al
ny

Andrzej
Komptykowicz

dy
re

kt
or

 
sz

ko
ły 

w
y­

dz
ia

ło
w

ej

dtto

dtto Stanisław
Szefer

Ło
pa

ty
n Żiżków

Hawliczkowe
25

Eugenia
Szefer

52

si
os

tr
a

na
uc

zy
ci

el
ka

dtto

i

dttot Jan
Szepertyckł

Sł
ob

ód
ka

St
ru

so
w

sk
a

Kleinhollenstein
P.

Hollenstein 
a/Jbts. N. 0.

Kodzma 
Szeperty chich

Nłobódka 
Strusowska 

E>. Trembowla

dtto ' J.
Tomaszewski

Wiedeń 1)j*. WacLów 
Leśniańbki

Trembowla

Szpital I. 
Czerwonego 

Krzyża 
Berno

Franeiszek
Zamorski

Bu
dz

an
 ó

w Berno 
szpital I. 

Czerwonego 
Krzyża

Michalina
Zamorska

54

ma
tfr

 
i

Budzanów 
) .  Trembowla

C. i k. szpital 
rezerwowy 
Lainach M. 

(Klasztor Urszu­
lanek)

Fedor
Bas

Za
zd

ro
ść

Laibrch 
c. i k. szpital 

rezfcrw owy 
[klasztor Urszu­

lanek)

s .5 **•
O
ttf) 04
<Dte to® t-H
DO

Antonina 
Anns 

i  1 awło 
Bas

25
6
1

żona
dzieci

O03
‘3

‘i*
i

Zazdrość 
). Trembowla

Dom chorych 
Wiedeń 

w Wiedniu
Józef

Dzwonka

Dom chorych 
Wiedeń 

w Wiedniu

sz
er

eg
ow

ie
c 

15 
p. 

p. Antoni 
i  l . i  a 

Dzwonka

52
40

ojciec
matka

1

Strusów 
). Trembowla
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Oznaczenie 
władzy do której 

wniesiono do­
niesienie o za­

ginionych, 
względnie za­
kładu który 

wnosi donie­
sienie

Imię 
i nazwisko

Miejsce
urodzenia

Obecna miejsce 
pobytu (adres)

Zawód
Imię 

i  nazwisko Wiek

St
os

un
ek

 
po

kr
e-

 
w

ię
ńs

tw
a 

do 
w

no
­

sz
ąc

eg
o 

do
ni

es
ie

ni
e

Zawód

M
iej

sc
e 

ur
od

ze
ni

a

O
sta

tn
ie 

m
iej

sc
e 

po
­

by
tu

 
pr

ze
d 

uc
ie

cz
ką

Imię 
i  nazwisko Wiek

St
os

un
ek

 
po

kr
e­

w
ie

ńs
tw

a 
do 

w
no

sz
ą­

ce
go

 
do

ni
es

ie
ni

e Uwagi, które 
mogłyby ułatwić 

poszukiwania

Dz
ień

 
od

ja
zd

u 
w

zg
l. 

uc
ie

cz
ki

D
om

ni
em

an
y 

ki
er

un
ek

 
uc

ie
cz

ki

>>
53

•73
©ddi—iosób prywatnych, które wnoszą doniesienie 

o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y
wspólnie z nią 

zaginionych członków 
rodziny (krewnych)

C. k. Starostwo 
Nikolsburg

?

Walery an 
j Tarnowski
iiti

GOdU
.2
Oi>

Poitelsbrunn
28

ISJMC3
rd©d
j a

Józefa
Tarnowska 65

53
JA-*-p55
a

Strusów
pow.

Trembowla

Gmina
Znaim

Teodor
Wakuta

©n *rj

&  *  
w

Znaim
Kukrowitzenstr.

15
^  5d o
•J .8  
* IQ-i

Jan
Szczepański

Marya
Gunter

58

25

53p• rHN
OFi

Trembowla

Centrala opieki 
nad uchodźca­
mi z Galicyi i 
Bukowiny, w 

Wiedniu

Fanni
Bickel

• H
JA
tN©
GO

CsJ

Bingelsheim  
Nr. 123

c3

©t
GO55

Mendel 
i  Ruchla 
Schurberg

50
88

btat
bratowa

©
.2’Łd
JA

Zaleszczyki

dtto dtto dtto dtto dtto Blima
Lichtenholz 38

s3M-fJ©O
'cg

03
JA

r2
§

XI

dtto

dtto Pepi
Blickstein

Polutschen
pow.

Constantinen
Bad

Hersch 
i Mina 

Blickstein

56
45

Tłuste
pow.

Zaleszczyki

dtto Minia
Fischbach

d)-ł-3
GOd*>•«Eh

Pleschen 
pow. Pracheti

53
55

nod53

Aron
Maiwann 38

c3Łhr©

©©• rH CLid
JA

dtto

dtto Juda Fischer Wiedeń II. 
Novaragasse 6/7

Ettel 
Waldmann 

z 5-glem dzieci
Zaleszczyki

dtto Gusta
Freiberg

©©
o
5Fh©isa

O

Gross-Petrowitz 
b) Neu Bydzów

Pesia
Binder

Tłuste
pow.

Zaleszczyk

dtto Samuel
Fasenfeld

rW
N©NCO©

rs5CsJ

Mtinzkirchen
pow.

Scbarding

©
.2
d 1

Chancia 
i Chajka 

Frieszl Suder

55 teściowa
53©• i—*a

■©
'SboO

Zaleszczyki

dtto Natan
Kamil

Lićno 
pow. 

Eeichenau 
a) Kuóżna

Mozes
Roller

Tłuste
pow.

Zaleszczyki

dtto M. B.
Klauer

Rekonwaleszen- 
ten Abt, f. 
Superarbitr. 
Wien XII. 

Hohenstr. 82 
Bez. XVI.

Hersch
Bruckmayer

Zaleszczyki

dtto Aron Kosler

* rHr*
N©
GO©

*c3tSJ

Ober-Studenetz E gW3 © p—( s 55 ©
s - 2p*

Ghawa 
i Gittla 
Nagler

matka
siostra dtto

dtto Cila Kutner
©-+jco0iHIE-t

W iedeń XX. 
Denisgasse 11/3

Mina Seherl 
oder Zwiebel

14
Tłuste
pow.

Zaleszczyki

dtto Benjamin
Lublin

dtto
Uttendorf 

pow. 
Brauneau 

a,Inn

!■» • W
J2 3T3 “d O © o3 ^  * rd

Taube, 
Pesia, 

Lea 
i  Boruch 

Lublin

58
20
17
14

żona

dzieci dtto

dtto Bronisław
Scheiner

©©
 ̂‘SfJ•© rd 

Ph

Bumburg

je
dn

or
oc

zn
y 

oc
ho

tn
ik

 
pr

zy
 

7 
p. 

pi
ec

ho
ty

Anna, 
Fryderyk, 

Józef, 
Henryk 

i Natalia 
Scheiner

42
14 
13

6
15

żona

synowie

córka

1**©FhOr©BŚ3

Zaleszczyki
•

dtto Broni sław  
Scheiner

Schluskenau
Oddział

rekonwale­
scentów

Anna 
Scheiner 

z dziećmi
55do

dtto

ii
i

dtto | Dina Stern
'1i
1

rW
CS3©ba
CG©
e5

tsl

Tuschnitz
pow.

•Kaaden

JS
t*oupop

Hersch Kopel 
Storn

61 *•©
©h-*

©©
•  rH04dri4

Iwanie
złote
pow.

Zaleszczyki

55 ©
sS
N 02© r-i 

lO

„Gazeta Lwowska" Nr. 46 z  dnia 27 lutego 1917.
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S  B
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BT
©
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Oznaczenie 
władzy do której 
wniesiono do­
niesienie o za­

ginionych, 
względnie za­

kładu który 
wnosi donie­

sienie

Im ię  
1 nazwisko

Miejsce
urodzenia

Obecne miejsce 
pobytu (adres) Zawód

Im ię  
1 nazwisko Wiek

St
os

un
ek

 
po

kr
e­

wi
eń

stw
a 

do 
w

no
sz

ą-
 

cp
go

 
do

ni
es

ie
ni

e

Zawód

M
iej

sc
e 

ur
od

ze
ni

a

O
sta

tn
ie 

m
iej

sc
e 

po
­

by
tu 

pr
ze

d 
uc

ie
cz

ka

Im ię  
i  nazwisko Wiek

St
os

un
ek

 
po

kr
e­

wi
eń

stw
a 

do 
w

no
 

sz
ąc

eg
o 

do
ni

es
ie

ni
e Uwagi, które 

mogłybj ułatwić 
poszukiwania

Ol ■

-e-g  
°  p

.2 boS) SI
o  r

-W
© 0  ©

a ‘l©
■a-a
a a© 0

«  §
3

o3
©
0
0osób prywatnych, które wnoszą doniesienie 

o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y
•

wspólnie z nią 
zaginionych członków 

rodziny (krewnych)

Centrala opieki 
nad uchodźcami 

z Galicyi 
i Bukowiny 
w Wiedniu

Ambroży
Rafalski

Abbazia 
hotel Bristol 
pokój Nr. 92

-- Rodzina
Rafalskich

Nowe sioło 
pow. 

Zbaraż
-

dtto Stanisław
Springer

Zugsf. Div. Sant. 
Anstalt.
Nr. 48 

Peldpost 26

Jan
Aleksandra 

Zofia 
i Anna 

Springer

rodzice

siostry

CG

© £O O
m  ST 
©

Zbaraż

dtto Franciszek
Stocki

Pod adresem 
H. Zbesław 

Bochnia
Karolina
Stocka

dtto

dtto dtto dtto Helena
Stocka

dtto
•

dtto dtto dtto ' Józefa 
Wójtowiez

dtto m

dtto Tadeusz
Szczęsnowiez

Leibnitz szpital 
rezerwowy

CI> MtH _ P-i 
o3 §

M  °

Dyouizy 
Szezęsnowicz 
i  4-ry siostry

-*■»00
X*

dtto

dtto Józef
Szuram

Korneuburg
Oddział

rekonwale­
scentów

Piotr, 
Anna 

1 Tomasz 
Szuram

rodzice
brat

Zbaraż
pow.

Gzahara

Wydział 
krajowy Biała 

1. 17168
Aleksander

Solski
03S-i(?3 Kufstein

.szpital

SIM© f ■ m 
0  
O

Józefa 
Solska  

z 5-gier dzieci
«ea 
^  •

Zbaraż rr

Magistrat
Mistek

Władysław
Strutyńskl

'J*oS
00O
W

Mistek 
k. u. k. Feldma- 

rodenhaus

Julia, 
Marya 

i  L ongin  
Struty ńscy

29
5
1

żona
dzieci

oS
M ©
P ^

* 3
a

Koszlaki 
pow. 

Zba aż

\

Gmina
Wielands

Ołena
Podgórska

©©-rtos
'5*
w

Dibtmanns
C3©

*3
©
©

Semko 
Podg, rski 87

di*
a

M
• r—t
a-4-aO

X ?Ot-i

Kujd*ńce
pow.

Zbaraż

Prezydyum 
c. k. Namie­

stnictwa 
Biała

Andrzej
Buczak

Kraków 
Poczta połowa 

186
artylery;. forte- 

czna bat. 5

« Dr.
Włodzimierz

Biliński

SIIhq3
M©

Zbaraż

Prezydyum 
c. k. Namie­

stnictwa 
Biała 

1. 18.758/916 pr.

Leon
Ziobrowski

, Eweniualnych wiać

L. I. R. 95 
Baukompagne I. 

Feldpost 298

iomości o zagiilionych

Anastazya,
Marya,

M ikołaj,
R ozalia,

Petronela
I

Karolina
Ziobrowey

należy uuzielaó pisern

żona
dzieci
matka

siostry 

nie luV ustni b Prez

Jagielnica
Nagorzanka

pow.
Ozortków

y d y u m  c, k. Namiostn. etw a w Białej.

J » 2 E J E

Licytacye.
E. 790/16 (7). Na wniosek Jujiana 

Greozickiego jako strony egzekwującej odbę­
dzie się dnia 2 kwietnia 1917 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 8 na zasadzie 
ebecnie zatwierdzonych warunków li ytacya 
wyk. hip. 1. 64 księgi gruntowej gminy Sro- 
kr obejmująceg< grunt wiejski. Wartość sza­
cunkowa 50,200 Jror., najniższa oferta 88.467

kor. Poniżej najn'ższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. (.758 8 —8)

0. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IY.
Lwów, 18 lutego 1917.

E. 192/16. Zobowiązana Anna Kudziowa 
w Makowie Nr. 260 Edykt licytacyjny. Na 
żądanie Kasy sieiocej c. k. Sądu powiato­
wego w Makowie odDęazie się dnia 16 maja 
1917 o godzinie 9‘8Ó przed południem w 
biurze Nr. £ iicytacyr jadnąj cjwartej części

realności lwh. 896 gminy Maków. Realność 
ta jest ocenioną na 1995 koron 6 hal. Naj­
niższa cena wynosi 183C kor. 4 h., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. Warunki licyta- 
cjnne, wyciąg tabularny, katastralny, proto­
kół ocenienia można przejrzeć w biurze Nr. 2.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, 9 lutego 1917. (774 2—8)

E. 258/16 (81. Dnia 80 marca 1917 
godz. 10 przed południem odbędzie się w są­

dzie tutejszym publiczna hcytacya realność 
lw. 148, 703 gm. Byczyna, składających ti§ 
z domu mieszkalnego, boiska, sąsieka. grun­
tów obszaru 1539 s. kw. Ocenione są nie­
ruchomości te na 1750 kor. Najniższa cena 
875 kor., poniżej której sprzedaż me nastąpi,

O. k. Sąd powiatowy.
Jaworzno, 28 stycznia 1917, (798)
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Rozmaite obwieszczenia.

0. I. 3/17 (1). Przeciw Dmytrowi Ko­
tów z Lityoi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu 
powiatowego w Medenieach przez Teklę z Ko­
rowych Polużyn i to w. pozew o zniesienie 
współwłasności zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 6 marca 1917 godz. 11 przed po­
łudniem. Celom strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr. Natana Apfla adwokata 
w  Medenieach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Meieniee, dnia 18 lutego 1917. (799)

C. 4/17. Przeciw Karolowi Sżafiarskie- 
mu, Eozalii Mrożek, Jakóbowi i Józefowi 
Długopolskim, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Czarnym Dunajcu przez Jana 
Długopolskiego i spól. pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwłi. 988 Czarny 
Dunajec. Na podstawie pozwu wyznaczony 
został termin na 8 m .rca 1917 godzina 9 
rano. Celem strzeżenia praw pozwanych u- 
stanawia się p. dr. Pacanowera, adwokata 
w  Czarnym Dunajcu, kuratorem.

Teuże kurator zastępować będzie po­
zwanych na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują (797;

C. k. Sąd powiatowy.
Czarny Dunajec, dnia 17 lutego 1917.

Ns. 8705/17 (2). Michał Gach z Kre- 
chowa, lat 28, religii gr. kat., jest według 
dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego silnie 
podejrzany o zbrodnię przeciw sile wojennej 
Państwa i dezercji do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c.'k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr, Eugeniusza Gwozdeekiego. (786)

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 lutego 1917.

Ns. 3708/17 (2), Przeciw Iwanowi Bo- 
ziukowi, żołnierzowi c, k. 19 pułku pospoli­
tego ruszenia, urodzonemu r. 1878, przyna­
leżnemu do Żółtaniec, powiat Żółkiew, rei. 
gr. kat. zawisła w Sądzie polowym c, i k. 
wojskowej Komendy Lwowa do K. 5041/16 
sprawa karna o popełnioną także po dniu 
12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi do nie­
przyjaciela z § 188 u. k,, zbrodnię przeciw 
sire wojennej Państwa z § 827 u, k. w. i 
zdrady głównej z §§ 884 c), 841 a) c) u. k. 
w, o które jest on silnie podejrzany. " -

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego m «  
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Stanisława Grzesika. (787)

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 12 lutego 1917.

Ns. 3709/17 (2). Przeciw Michałowi 
Dmytrów, żołnierzowi c. k. 225 batalionu 
pospolitego ruszenia, zamieszkałemu w Sto­
kach, powiat Bóbrka, rei. gr. kat., urodzo­
nemu r. 1877, gospodarzowi, żonatemu, za­
wisła w Sądzie polowym Komendy miast-i 
we Lwowie do K. 1482/16 sprawa kam a o 
popełnioną także po dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezerczyi do nieprzyjaciela z § 183 
.i- k. w. i zbrohnię przeciw sile wojennej 
Państwa z § 827 u. k. w,, o które jest on 
silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokat^ 
dr. Samuela Herschthala. (788) I

C. k. Sąd krajowy karny. ]
Lwów, dnia 12 lutego 1917.

Ns. 8702/17 (2). Iwan Dudyń z Eozwa- s 
dowa, lat 20, religii gr. kat., jest według j 
dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego silnie '

podejrzany o zbrodnię dezercyi do nieprzy-1 
jacieU. [

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łea f zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczeni.! położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Eugeniusza Gołogórskiego. (790)

G. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 lutego 1917.

Ns. 8701/17 (2), Ilja Daniłów Hładkij, 
pospolitak c. k. powiatowej Komendy pospo­
litego ruszenia Nr. 19, urodzony r. 1877 w 
Stroniatynie, powiat Lwów, podejrzany jest 
dostatecznie o zbrodnię dezercyi do nieprzy­
jaciela i przeciw sile wojennej Państwa.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się ceiem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Jatóba Horowitza. C4 i.791)

G. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 12 lutego 1917.

Ns. 8708/17 (2). Joachim Taras z Ja- 
ryezówa starego, lat 39, religii gr. kat., jest 
według dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego 
silnie podejrzany o zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia r,szczenią Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyźsiego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Izydora Kokla. (792)

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 lutego 1917.

Ns. 3704/17 (2). Marek Kohut % Hor- 
baez, lat 30, religii gr. kat., jest według do­
chodzeń e. i k. Sądu wojskowego silnie po­
dejrzany o zbrodnię dezercyi do nieprzyja­
ciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa e wynagro­
dzenie wszeikiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrzcądzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Leonarda Kapuścińskiego" (793)

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 lutego 1917.

Ns. 3710/17 (2). Anton Yanek sus Mo- 
tycin, Bez, Kladno, Bohmen, 20 Jahre alt, 
roni. kat., ledig, Tischler yon Beruf, ist nacb 
den Erhebungen des k. u. k. Militargerichtes 
des Yerb rechens der Desertion zum Feinde 
diingend yerdachtig.

Angesichts dessen wird auf Antrag 
der k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg 
und nach §. 6. kais. Yerordnung yom 9. 
Juni 1915 Nr. 156 E, G. Bi., bekufs Si- 
cherung des Auspruches des Staates auf Er- 
satz jedes unmitteibar oder mittelbar dureh 
die Yerbrrcherisebe Handinng yerursachten 
Schadens und auf Entsehadigung ais Siihne 
fur die EeehtsYerłetzung — die Bescblag- 
nahme und Sieherung seines in Ósterreich 
befindlichen bewiglichen und unbeweglicken 
Verm5geas yerfiigt. — Zum Verteidiger der 
Beschuldigtea ist der Herr Dr. Dawid Josef 
Hescheles y  n  Amtswegen beste.llt woiden. 

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, &m 14 Februar 1917. (789)

Og. I. 9/17 (1). W sprawie Wolfa 
Kammermana w Sądowej Wiszni toczącej się 
przed c. k. sądem obwodowym w Wadowi­
cach przeciw pozwanemu Hirschowi Stielowi 
z Oświęcimia, obecnie nieznanemu z miejsca 
pobytu, o zapłatę 4441 kor. i 14 400 koron 
z przyn. temuż pozwanemu ma być doręczo­
na1 uchwała z dnia 30 stycznia 1917 roku 
liczba czyności Og. I. 9/17, którą wyznaczo­
no pierwszą audyencyę na dzień 15 lutego 
1917 roku, na godzinę 10 przed południem 
przed tutejszym c. k. Sądem obwodowym, 
sala Nr. 56. Ponieważ niewiadomo gdzie 
obecnie pozwany Hirsch Stiel przebywa, u- 
stanawia się w celu strzeżenia jego praw, 
kuratora w osobie pana dr Władysława Wo­
dzińskiego, adwokata w Wadowicach.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
Hirscha Stieia w rzeczonej sprawTe na jego 
koszt i nieb«Zj.:-:.f-czeńntwo, dopóki od w są­
dzie sio nie zgk»-i lub pełnomocnika nio ik- 
mianirjg- ■

0. k. Sąd obwodowy, Oddz. L 
Wadowi-e, d. 30 ■■■tycznia 1917, (S i l)

W y r o k i  prasowe.
Bi (778)

®oS i t  Stetó* ais iptejłfleridjt Orient, 
bergeit tit SEejolombarbo (@ftb*£irol), ijat mit 
bem ©rCcrmtnifjc bom 22 Sdrniet 1917, Sgi. 
1/17, bic ifikiteroerkeitung b?S SBudjcć: 
„A ircm bra ael faggio di Avapeinio Ayanci- 
n i“, gebrueft in ber Tipogsafia Ultirco Hoepli 
in SDŻaifanb im Safjre 1899, ttad; § 305 ©t 
©. bfdmtfn.

f. f tfrdg* afS 33reg^crtc§t Orient, 
berjett in SHMombatco (8iib=SŁirof), Ijat mit 
bem ©rEenntniffe bom 22 Sdnner -1917, $ r . 
3/17,' bie SBiittrberbreifung beS SSudjeS; 
„11 giro del mendo" — „Lezioni di Ge gra- 
fia“ di Guerin Adolfo nad) § 53 c ©t. ®. 
herboten.

! £, śheiS* al£ ^tejjgeridji Orient, 
bergett in 2RcgoIom&arbo (© iikŚ uo l), Ijat mit 
bern ©fienntniffe bom 22 San u er 1917, jjJr, 
4/17, bie SBciłrmrbmtuttj} beS S3ud;e§: „M>j- 
nu-le di Geografia* bom iprof. ®. Dlibati, 
gebrueft itt Siborno im 3al;se 1893, nad) § 
58 c ©i, bethotm.

l  i. ftAetS* ais ńłwfjgmdjt Ścieni, 
bergeit in SIR . jolo mli arbo (@ub»2iirot), Ijat mii 
bem (Sefenutniffe bom 22 gćinner 1917, igr. 
6/17, biel SBeiterberbreitung DeS ISudjeśs: „Lu- 
eignolo — L’Amico di Pmocebio" bon Al- 
berto Cioci, gebrucEt in ber Tipografia E. 
B.mporad e figlio itt ^iereng, nadi § 305 
®t ®. becboten.

Amortyzacye.
GZI, T. 5/17 (1). Auf Ansuchen des 

M. H. Halb eieh Kaufmann aus Brody zur- 
zeit in Wien XX. Othmargasse 46/16 wird 
das Yerfahrea zur Amortisietung des nach- 
stehenden dem Gesuchsteiler angeblich in 
Verlust geratenen Wechsels de datto Brody 
16 April 1914 uber 2000 Kronen zahlbar 
in Brody am 16 Juii 1914 durch E, M. Je ­
dlin Kaufmann in Brody derzeit in Unga- 
risch Brod Maehren skzepticAm emgeieitet, 
Der Inhaber dies s Wechsals wird dah^r 
aufeefordert, s im* Eecbte binnen 45 Tagen 
eeltenn zu mecheo, wArigens dieser nach 
Yerlmif dieser F rist uber neuerhehen An­
trag  filc un'.firksam erklart wilrde.

K. k, Kreisgericht Abteilung IV.
Złoczów, am 30 Janner 1917. (764 3—3)

Spadki.
A. XXV. 136/18 (27). Eoman Walenty 

Grsywinski zmarł w Borysławiu dnia 23 lu­
tego 1913 bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia. Sądowi nie wiadomo, gdzie 
przebywa brat zmarłego Stanisław Grzywiń- 
ski względnie tegoż małoletnie dzieci. Wobec 
tego wzywa się ich, by w przeciągu jednego 
roli u licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się 
w tut. sądzie. Po upływie tego czasokresu 
odbędzie się rosprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się załosiii i ustanowio­
nego dla nieobecnych kuratora p. adwokata
dr. Salomona Heimberga w Drohobyczu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 17 września 1916, (540 2—3)

Firm y.
Firm. 8/T7. 0. k. Sąd obwodowy jako 

handlowy w Nowym Sączu og łasz^  iż w 
ciągu roku 1917, wpisy do rejestru handlo­
wego i do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, ogłaszane będą w dzienni­
ku urzędowym „Gazeta Lwowska" i „Zen-

tralblatl fiir K ntragungen in das Hsndels- 
register". (795)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 3 lutego 1917.

F ;n n  59/17 Oddz. A. II. 382 Y7pis 
do re/estru handlowego firmy kupca poje­
dynczego. Wpisano do rejestru handlowego 
Oddziel A. Siedziba firm y: Skawina. Brzmie­
nie fi m y : Paweł Kozłow ski. Przedmiot
przedsiębiorstwa: Zakład czyszczenia wago­
nów koiejuwych. Właściciel: Paweł Kozło­
wski. Podpis firm y: Firmę podpisywać bę- ' 
dzie właściciel pełnem imieniem i nazwi­
skiem. Dzień wpisu: 3 lutego 1917.

0. k. Sąd krajowy jako kandl. Oddz. II.
Kraków, dnia 31 stycznia 1917. (805)

Firm. 23/17 Eg. 0. 18. Zmiany doty­
czące już wpisanej firmy. Dnia 9̂  lutego 1917 
roku przy firmie: „Spółka parowej stolarni 
w Wadowicach", spółka z ograniczoną o d - ' 
powiedzialnością. po niemiecku: „Dampf-
Tischierei Gesellsch-.ft in Wadowice" Gesell- 
schaft mit besehrankter Haftung, — wpi­
sano w rejestrze następujące zmiany: Wy­
stąpił spólnik Zacharyasz Stern’icht, którego 
część w przedsiębiorstwie, składającą s ę ze 
7 udziałów po 1.100 koron, czyli w sumia 
7.700 koron, nabyli po połowie, czyli po 3 
i pół udziału, w sum e po 3 850 koron Leib 
Diamant i Okaja z Wertheimów Diamanto- 
wa, i w ten sposób w takiejże wysokości 
wstąpili oni do spółki jako spólnicy.
0. k. Sąd obwodowy, j. handlowy, Oddz. II.

Wadowice, dnia 9 lutego 1917, (S09)

Firm . 20/17 Stow. I. 171. Zmiany do­
tyczące już \vpis* ne o stowarzyszenia. W re­
jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 9 lutego 
1917 roku przy stowarzyszeniu „Spółka 
oszczędności i pożyczek .w Spytkowic?.eh ad 
Jordanów, stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką", następujące zmia­
ny : U stąp ili: przełożony zarządu ks. Andrzej 
Mmzański, zastępca przełożonego zarządu 
Józef Banaś i członek zarządu Antoni Zając. 
W ybrani: przełożonym zarządu dotychcza­
sowy członek zarządu Kazimierz Kubiński, 
zastępcą przełożonego zarządu Kasper Jaro­
min, gospodarz w Spytkowicach, ciłonkiem 
zarządu Jan Pieczygroch, gospodarz w Spy­
tkowicach.

0. k. Sąd obwodowy j. kandl. Oddz. II.
Wadowice, dnia 9 lutego 1917. (810)

Kuratele.
L. 7/16 (4). Łeśka Osmaka syna P e!ra 

urodzonego dnia ! 3 marca 1893 w Niemiro- 
wie, przynależnego i zamieszkałego w Nie- 
mirowie, pozbawia się z powodu u mysłowej 
choroby całowicie samowolności. Wskutek 
tego przedłuża się nad nim władzę ojcowską 
sprawowaną przez ojca Petra Osmaka syna 
Fedia z Niemimwa na czas nieograniczony.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niemirów, dnia 9 lutego 1917. (807)

Doniesienia prywatne.
1) Dom piętrow y czyn szow y z ogro­

dem około 900 ma w śródmieściu we Freu- 
denthalu, Sziask austr., składający się z 5 
mi, szkań, a to z dwóch o 4-ck pokojach,
trzech o 2 po e j  ach — z przedpokojem, ku­
chnią, klosetem, ang. wodociągiem, światłem 
elektr. i t. d.

2) 3 wille z ogrodem około 1200 m :
składające się z 4 pokoi, łazienek, kuchni i
pomieszkania suter. o 2 pokojach i kuchnią 
Ł0 światłem elektr., wodociąg i t. d.

3) Dom wiejski w Spachendorf, koło 
Freudenthala, z ogrodem owocowym i wa­
rzywnym, o 4 pokojach, 2 kuchniach, ze
strychem i piwnicą — natychmiast do sprze­
dania.

Bliższych informacyj udzieli dr. Spir- 
mann, adwokat we Freudentha’u, Szląsk
austr. (801)

L. 183. ' (802)
Na tnocy uchw ały Rady nadzorczej z 23 lu tego  1917 
zapraszam y P. T. Członków Tow arzystw a zaliczko­

w ego  w  J a śle  na
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

d r«ia 9 marca 1917, to  je s t  w  piątek o godzinie 3 pO 
południu w  lokalu Kasy oc&yć s ię  m ające.

P o r z ą d ź  d z ie n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Zatwierdzenie wyboru naczelnego dyrektora, zastępcy jego i 2 członków Dyrekcyi.
3. Wnioski członków.

W Jaśle, dnia 23 lutego 1917.

Sekretarz: Prezes:
Ks. Ignacy Łowicki. Kazimierz Pllińskl.

Z Drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


